Kraków. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 


Prenumerata wynosi: 
rocznie : półrocznie: ` kwartalnie : ` miestęcznie 
W miejscu A SE MIG w a zł. w.a., % zł. wa. 2% 35 Gi 
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W Państwie Niemieckiem . . . . 24 . - IŻ — |. GR= « do = 
Do Włoch, Francji, Anglii, Belgii, ) 
Szwajearyi, Tureyliinr <h krajów 25 , 14 TE”; - a - 


Pojedynczy numer kosztuje ®% ct. z 


List” z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prepumi ratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
aytar franco do Aduinistracyi Naucej Reformy w Krukowie. — Listy reklamacyjne wiecjneczę- 
toname nie podlegaja opłacie porztowej — Listów niefraskuwenych nie przyjme się. 


Rekopisów nadsyłanych Relakcya nie zeraca. 


Aceros tłeaha: ryk i Rabroebeozmiracyć : H 
Telufom Mr. 


przesyłką pocztową 10 ct.: 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona. ul. Karoia Ludwika 9, do nabycia po 8 et. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesie. 


— we Lwowie w Biurze 
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Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscewą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco. 
wą: Administtacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 


Ogłoszenia 


30 centów od wiersza za każdy raz. 
bliczne po 50 ct. od wiersza, — 


w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, 
Plac Waryaeki, 2 — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeralę i ogłoszenia przyjuują Biura dzienników : We Lwe» 
wie Ludwik Plolm. nl. Karola Ludwika 11. — W 


| Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy» 


ála Heszeles — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wieduiu pp. Haasenstein & Vo- 

gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, *erlinie, Lipsku Bazylei 1 Wrocławiu). — 

A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Nerymberdze). — Hermann 

Goldsehmiedt, M. Du: vs, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Muiuelle de Pu- 
niicite A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 

(inserary) przyjmuje Administracya za opłata od miejsca wiersza drobnem pi: 

smem (petit), za pierwszy raz 10 «t. 


za każcy następny raz po 5 cent. — Kadesłane po 
— Nekrologia po 15 ut. od wiersza. — Głłesy pne 
Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze, 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocziowyr . - 


Od Wydawnictwa. 

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku. obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya . Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencyce. wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


feletonie bardzo zajmującą dłuższą powieść z fran- 
cuskiego pod tytułem: 


„Złote Serce". 


„Nowe Mody‘, ilustrowany dwutygodnik, 
wychodzący we Lwowie, mogą abonenci nasze- 
go dziennika otrzymywać po cenie zniżonej 
1 złr. 20 et. kwartalnie. 


Trzeci zlot Sokołów w Krakowie. 


Kraków, 30 czerwca. 

Przy sprzyjającej pogodzie odbył się zapo- 
wiedziany zlot Sokołów w Krakowie i wywarł 
głębokie wrażenie. Nadzwyczaj liczny zjazd 
Sokołów z całego kraju, a zwłaszcza z Galicyi 
wschodniej, |przyjazd Sokołów z Poznania, z Gdań- 
ska, Bytomia -i Wrocławia, przybycie deputacyi 
Sokoła czeskiego z Pragi, — było do pewnego 
stopnia dla ogółu mieszkańców Krakowa nie- 
spodzianką. Wszystkie punkta programu speł- 
niono z wielką skrupulatnością; cała uroczystość 
sokola miała cechę niezwykle podniosłą i -po- 
ważną. Zarówno pochody, jak popisy na boisku 
robiły wrażenie, że mamy przed sobą repre- 
zentantów poważnej, narodowej instytucyi, nie 
gouiącej za czczym efektem, leez zdającej przed 
społeczeństwem rachunek ze swych erynności, 
-Zo swego’ dorobku. 

Tak pojmowała też publiczność to wystąpie- 
nie Sokolstwa polskiego, okazując przybyłym 
pełną szacunku życzliwość. Jednem słowem ca- 
ły zlot krakowski pozostawił niezatarte wspo- 
mnienie i żal, że dnie tryumfu sokolstwa pol- 
skiego tak szybko minęły. 

Przystępujemy teraz do szczegółowego spra- 
wozdania ze zlotu krakowskiego. 


Przyjazd uczestników zlotu. 


Już od piątku znać było w Krakowie zna- 
czną liczbę przyjezdnych, lecz w sobotę ulice 
miasta zupełnie zmieniły zwykłą swa fizyogno- 
mię: wszędzie było rojno, gwaruo, wszędzie 
mnóstwo Sokołów przybyłych z różnych gniazd 
w barwnych swych kostyumach, wszędzie peł- 
no przyjezdnych z wszystkich zakątków Galicyi. 
Bo też od rana wszystkiemi pociągami kolejo- 
wemi przybywali przedstawiciele różnych gniazd 
sokolich, naszych i pozakrajowych, rodziny 
uczestników zlotu, oraz bardzo wiele osób, któ 
rym idee sokolstwa polskiego gorąco leżą na 
sercu, a pragnących przy wspólnem ognisku za- 
czerpnąć nowych sił i jednocześnie uświetnić 
swą obecnością ten obchód narodowy. 

Na dworcu kolejowym, jak było zapowiedzia- 
ne, żadnych urzędowych przyjęć nie było. Przy- 
bywający uczestnicy zlotu zbierali się na placu 
przed dworcem kolejowym w miejscach, wska- 
zanych na tabliczee, które ustawieni włościanie 
trzymali, a oznaczających okręgi i przynależne 
do nich gniazda. Przez zastosowanie tego po- 
działu na 7 okręgów, na jakie dzielą się gali- 
cyjskie gniazda sokole należące do związku, 
umiknięto zamięszania i pomyłek, łatwych w ta- 
kim chaosie; słusznie też należą się słowa uzna- 
nia komisyi kwaterunkowej, a zwłasza główne- 
mu kwatermistrzowi druhowi Adamowi Świder- 
skiemu, i gospodarzowi kwater niezmordowane- 
mu drubowi Feliksowi Piaseckiemu za niestru- 
dzone zabiegi przy rozmieszezaniu przybyłych, 
których zaraz po przybyciu usłużni druhowie 
prowadzili do kwater im przeznaczonych; pa- 
kunki zaś odwoziły przygotowane podwody. 


Publiczność krakowska na przyjęcie wszyst- 
kich pociągów przybywała gromadnie, aby wi- 
taċ miłych nam gości, a na przybycie lwow- 
skiego pociagu o godz. 6 m. 40, którym przy- 
jechali Sokoli lwowsey, bocheńsey i delegacya 
ruskich Sokołów ze Lwowa, wyległo parę ty- 
sięcy Krakowian zapełniających dworzec, plac 
przed dworcem i część ulicy Lubiez. 

Trzeba było widzieć entuzyazm, z jakim wi- 
tano nadjeżdżający pociąg pełen druhów. Panie 
obrzuciły kwiatami przybyłych, z zajęciem i 
podziwem przyglądano się zwartym szeregom 
Sokołów, kroczących do przeznaczonych im 
kwater. 

Na dworcu obecni byli: prezes Związku pol- 
skich gimnastycznych Towarzystw sokolich Ta- 
deusz Romanowicz, prezes krakowskiego 
„Sokoła“ dr. Wawrzyniec Styczeń i grono 
Sokołów, należących do wydziału i komisyi 
kwaterunkowej, 


Na Zlot przybyły wszystkie gniazda należące 
do Związku polskich gimnastycznych towarzystw 
sokolich i to w większej nawet liczbie, niż to 
poprzednio zgłosili, albowiem uczestników Zlotu 
było zgłoszonych 1252, a tymezasem w rzeczy- 
wistości znacznie więcej. wrócić należy uwa- 
gę, iż „Sokół* w Jeleniu składa się z samych 
włościan, którzy, jak zapowiedzieli, iż w liczbie 
12 przybędą na Zlot, tak w komplecie sta- 
wili się. 

Oprócz związkowych przybyli także delegaci 
obcych gniazd. 

Jako reprezentant amerykańskiego Związku 
Sokołów polskich przybył z Butfalo druh Ko- 
ściołek w charakterystycznym swego gniazda 
stroju, składającym się z ciemnej bluzy i bły- 
szezącego kasku. 

Czesi stawili się na Zlocie w liczbie 11, 
z tych 7 przybyło z Pragi i Kolina pod prze- 
wodnietwem druha dra Scheinera, a 4 z Wit- 
kowie na Morawach pod przewodnictwem druha 
Franciszka Dubskiego. Strój Czechów różni się 
od naszego cokolwiek ciemniejszym odcieniem 
munduru i okrągłą całą czarną czapeczką. 

Z ruskiego „Sokoła* we Lwowie przybyło 4 
druhów w strojach, składających się z ciemno- 
bronzowego munduru, krojem w niczem się nie 
różniącym od naszego i takichże spodni, szafi- 
rowej koszulki i sokółki z niebieskiem denkiem. 

Związek wielkopolski stawił się w pokaźnej 
liczbie 60 druhów pod przewodnictwem naczel- 
nika „Sowała* poznańskiego druha Wiktora Wła- 
dysza. 

W grupie tej są reprezentowane następuj?"e 
gniazda wielkopolskie: Poznań, Wrocław, Bytom, 
Gdańsk, Chełmża, Kleszew, Krotoszyn, Miłosław. 

Zazuaczyć należy, iż Wielkopolanie przywieźli 
ze sobą 2 sztandary: poznańskiego i wrocław- 
skiego „Sokoła“. 

Sokoli z różnych gniazd zjeżdżali się jeszcze 
w niedzielę zrana, zawsze witani przez pełnią- 
cych rolę gospodarzy druhów z jednakową ser- 
decznością i uczynnością. Wielu druhów przy- 
było też o późnej porze na rowerach. 

Na mieszkania dla przybyłych Sokołów uży- 
to sali i zabudowań Towarzystwa strzeleckiego, 
znaczną część budynków szkół miejskich, jako- 
też ubikacyj różnych stowarzyszeń, jak Towa- 
rzystwa muzycznego i innych. 


Festyn w parku krakowskim. 

Jedni Sokoli prosto z dworca kolejowego, in- 
ni po przebraniu się i rozkwaterowaniu po dłu- 
giej, mieraz uciążliwej podróży, spieszyli pieszo 
iw pojazdach do krakowskiego parku na za- 
powiedzianą powitalną zabawę. Pomimo, iż dzień 
był powszedni, liczna publiczność, wśród której 
przeważały kobiety, spieszyła również do parku 
w strojach świątecznych; panie przeważnie ja- 
sno poubierane. U wstępu każdy nabywający 
bilet wejścia wyciągał sobie z kosza przygoto- 
wany los, za którym można było wygrać skro- 
mny upominek z zabawy. Dźwięki dwóch or- 
kiestr: krakowskiej „Harmonii* i salinarnej z 
Wieliczki, grających przeważnie narodowe u- 
twory, uprzyjemniały spacer po ogrodzie. Chór 
żeński pod batutą p. Swierzyńskiego śpiewał 
pieśni Moniuszki i kompozycye dyrygenia, a chór 
mięszany „Sokoła“ liczne pieśni patryotyczne, 
za które huczne zbierał oklaski. Brzegi stawu 
udekorowane były festonami. Liczne stoliki 
z różnorodnemi pamiątkowemi drobiazgami, oraz 
bufety wielu miały nabywców.  Puszczanie 
balonów do zmierzchu, a wieczorem ognie sztu- 
czne i rakiety bawiły zebranych i coraz liczniej 
napływających z miasta druhów Sokołów. Przy 
schyłku zabawy pozostałe upominki i drobiazgi 
różnego rodzaju rozkupione zostały w drodze 
zaimprowizowanej licytacyi. Na zabawie oprócz 
prezesa, a w tym wypadku i gospodarza dra 
Stycznia, obeeni byli prezes Związku p. Roma- 
nowicz, delegaci prawie wszystkich gniazd, bra- 
cia Wielkopolanie, Rusini i pobratymcy Czesi 
nader serdecznie witani na każdym kroku cze- 
skiem Na zdar! Dopiero około godziny 11 wie- 
czorem rozległy park opuszczali uczestnicy tego 
powitalnego zebrania. 


Pierwszy dzień zlotu. 
Generalna próba ćwiczeń. 

W poranek niedzielny, jaśniejący nad Krako- 
wem wszystkiemi wdziękami, jakich tylko mo- 
żna wymagać od pięknego dnia lata, podążały 
już przed godziną 7 poszczególne gniazda i po- 
jedyńczy Sokoli na Błonia, gdzie na umyślnie 
urządzonym na IIl-ci Zlot polskiego Sokolstwa 
boisku miała się odbyć generalna próba ćwiczeń 
zlotowych. Cała droga, biegnąca przez Błonia 
od rogatki Wolskiej aż do trybun, otoezona la- 
sem masztów, na wierzchołkach których powie- 
wały różnobarwne fłagi, sprawiała nęcący oko 
widok. Obszerne boisko, zajmujące przestrzeń, dłu- 
gą 80, a szeroką 50 m., oddzielone odpowiednią 
baryerą, okalają wielkie, drewniane, odkryte 
trybuny: jedna główna i sześć mniejszych, oraz 
estrada, przeznaczona dla orkiestry i na sztan- 
dary. Miejsca dla publiczności, urządzone na 
wysokich trybunach, składają się z lóż w licz- 
bie 19, miejse siedzących w liczbie 2. 92 i 
miejse stojących z tyłu, na bocznych trybunach; 
pod spodem zaś umieszczono szatnię dla dru- 
hów ćwiczących, wystawę przyrządów gimna- 
stycznych, kasy i bufety. Dla publiczności rów- 
nież jest przeznaczona przestrzeń między trybu- 
nami a boiskiem. 


Na głównej trybunie, w samym środku, a na 
najwyższym stopniu urządzono wzniesienie dla 
naczelnika, kierującego ćwiczeniami. Poza głó- 
wną i bocznemi trybunami miejsca zborne, gdzie 
ustawiają się Sokoli przed wyjściem na arenę, 
tam także dla ćwiczących urządzono tusze. Po- 
nad trybunami powiewają różnokolorowe flagi z 
wierzchołków mnóstwa strzelających w górę 
masztów, spowitych w zielone festony; takież 
testony zwieszają się bardzo obficie ze wszyst- 
kich trybun, które nadto ozdobiono herbami 
miasta i szeregiem sokolskich dewiz, jak: „Je- 
dność — życie, śmierć — rozbicie"; „Godnie, 
a zgodnie“; „Czołem Ojezyżnie, a szponem wro- 
gowi*; „Zapał, karność i męstwo da nam zwy- 
cięstwo*; „Jeden za wszystkich, wszyscy za je- 
dnego*: Wszystko dla Ojczyzny*; „W zdrowem 
ciele zdrowy duch*; „W jedności siła"; „Hej ra- 
mię do ramienia“. 

Wogóle trybuny, urządzone może kosztownie, 
lecz niezmiernie praktycznie i wygodnie, wy- 
wierają imponujące wrażenie, tak swym ogro- 
mem, jak i gustowną dekoracyą. Szkoda je- 
dnak, iż nie urządzono odpowiedniego tym bu- 
dynkom tryumfalnego wejścia, gdyż wszystkie 
cztery, przeznaczone dla publiczności wchody, 
robią wrażenie bocznych, a nie głównych wejść. 
Na trybunach i przygotowanych miejscach po- 
mieścić się mogło do 8.000 osób. 

Na ranną próbę, którą rozpoczęto punktualnie 
o i-mej godzinie z rana, złożyły się: skakanie 
przez przeszkody oddziału konnego, rej kolarzy, 
wejście na boisko do ćwiczeń wolnych, ćwicze- 
nia wolne, ćwiczenia w zastepach. ćwiezenia na 
porzez" sh, śmiczenia laskami, ćwiczenia maczu 
gami i musztra hufca krakowskiego. Próba wy- 
padła nadspodziewanie pomyślnie, pomimo że 
bardzo wielu druhów z prowincyonalnych gniazd 
po raz pierwszy w większej masie się ćwiczyło, 
przecież próba wogóle robiła korzystne wraże- 
nie. Szkoda, że bardzo mało publiczności przy- 
glądało się tym ćwiczeniom. 

Podziwiać należy wytrwałość ćwiezących się 
druhów, dla których ani piekące promienie słoń- 
ca, ani padający następnie deszcz i powstały 
wówczas przejmujący chłód nie sprawiły ża- 
dnej przeszkody w ćwiczeniach, trwających ni 
mniej, ni więcej, tylko od godziny 7 z rana do 
I po południu. 

Nie dla próżnej widać przejażdżki lub hulan- 
ki przybyły do nas te sympatyczne zastępy! 


Msza św. u 00. Kapucynów. 

Gdy w niedzielę rano wielka liczba uczestni- 
ków Zlotu wczesnym już rankiem podążyła na 
Błonia dla odbycia próby wspólnych ćwiczeń, 
inni, głównie delegaci związkowych Stowarzy- 
szeń, oraz nie biorący udziału w ćwiczeniach, 
podążyli do kościoła OO. Kapucynów, gdzie od- 
była się cicha msza św. Po nabożeństwie wprost 
z kościoła udali się delegaci do gmachu „Soko- 
ła“ na pierwsze publiczne posiedzenie trzeciego 
Zjazdu. 


Posiedzenie czwartego Zjazdu delegatów Związku. 


O godzinie 9', prezez krakowskiego „Sokoła“ 
dr. Styczeń powitał delegatów  przemową, 
w której życzył, aby obrady przyniosły jak 
najlepsze rezułtaty. 

Prezes Związku p. Tadeusz Romanowicz za- 
gail następnie obrady. Podziękował on drowi 
Styczniowi za życzenia i powitał delegatów imie- 
niem Związku. Zjazd tegoroczny jest uroczyst- 
szy od poprzednich, ponieważ odbywa się 
w Krakowie i ponieważ guiazdo krakowskie 
obchodzi dziesiątą rocznicę swego istnienia. 
Mowca podnosi rozwój krakowskiego Towarzy- 
stwa, a następnie zwraca się z powitaniem do 
wielkopolskiej drużyny. Nieraz silniej od słów 
trafia mowa sere i tą mową witamy Wielkopo- 
lan, którzy walezą wśrod niesłychanie trudnych 
warunków. Patrzymy więc na nich, jak na 
wzór poświęcenia wytrwałości. Przybyli rów- 
nież ruscy Sokoli, aby stwierdzić, że przy wspól- 
nej pracy dla wspólnej Ojczyzny obie narodo- 
wości zejść się mogą. Mowca wita ich zatem i 
wita reprezentantów czeskiego „Sokoła*. W koń- 
cu omawia prezes działalność wydziału Związku 
i prosi o rzeczową krytykę. 

Po sprawdzeniu legitymacyj delegatów przy- 
stąpiono do odczytania protokołu. Wniosek, aby 
sekretarza uwolnić od czytania protokołu nie 
uzyskał większości Protokół przyjęto bez zmian 
i przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem 
wydziału. 

Tym razem wniosek dra Radomyskiego, aby 
uwulnić sekretarza od czytania drukowanego 
sprawozdania otrzymał większość. W toku dy- 
skusyi del Bujnowski wyraził Życzenie, aby 
sprawozdania rozsyłano znacznie wcześniej. Se- 
kretarz wydziału dr. Fischer wyjaśnił, że 
sprawozdanie rozesłano przed tygodniem i że 
tego nie można było wcześniej uczynić. W końcu na 
wniosek del. Rewakowieza odesłano sprawo- 
zdanie do sekcyi organizacyjnej. 

Z kolei sekretarz odczytał sprawozdanie ko- 
misyi rewizyjnej i jej wniosek o udzielenie 
Wydziałowi absolutoryum. Wniosek ten uchwa 
lono po krótkiej dyskusyi dr. Mieczysław Ga- 
łecki z Tarnowa wniósł, aby gniazda sokolskie 
w Nowym Sączu, Grybowie, Gorlicach i Lima- 
nowy wydzielić z okręgu tarnowskiego i 
otworzyć z nich osobny okręg, a del. Głu- 
szezyński z Brzozowa o wydzielenie brzozow- 
skiego Towarzystwa z okręgu rzeszowskiego i 
przydzielenie go do okręgu przemyskiego. Wnio- 
ski te odesłano do sekeyi organizacyjnej. 


Wniosek del. Popiela z Sambora, aby koszta 
zarządów okręgowych ponosił Związek, przeka- 
zano Wydziałowi do załatwienia, Dr. Tarnawski 
z Przemyśla wniósł wreszcie, aby protokoły 
Zjazdów drukowano w rocznych sprawozdaniach. 
Wniosek ten odesłano do sekcyi regulamino- 
wej. 
Wnioski Wydziału przydzielono odpowiednim 
sekcyom i dokonano podziału na sekcye, poczem 
przewodniczący zamknął posiedzenie. 

Po posiedzeniu Wydział krakowskiego „So- 
koła* podejmował delegatów śniadaniem, w któ- 
rem wzięli udział także delegaci ruskich i cze- 
skich Sokołów. Wśród ożywionej rozmowy 
wniesiono szereg toastów, ktore wnosili dr. 
Styczeń, Jan Katyn (imieniem Rusinów) dr. 
Rabski z Poznania, dr. Scheiner (Czech), Bie- 
choński, Turski, Tarnawski i Romanowicz. 


Cwiczenia na boisku. 

Sympatya, jaką czuje nasza publiczność do 
dzielnych Sokołów, nęcąco podziałała na Krako- 
wian, to też już od godziny 4 po południu nie- 
przeliczone tłumy dążyły przez Błonia w kie- 
runku trybun, które wkrótce zapełniły się kil- 
kutysięcznym  różnobarwnym tłumem upstrzo- 
nym, niby makami, karmazynowemi koszulkami 
druhów Sokołów. A i dokoła boiska stały zwar- 
te masy publiczności, liczba więc obecnych w 
da nie trybun napewno przewyższyła 6.000 
osób. 

Na dany znak trąbką o godzinie 5 przez na- 
czelnego kierownika ćwiczeń druha Antoniego 
Durskiego, przy dźwiękach orkiestry z dwóch 
nrzeciwnych boków weszły na boisko piątkami 
zwarte szeregi Sokołów, w kostyumach używa- 
nych przy ówiczeniach gimnastycznych. Na sze- 
regi te złożyło się $ kolumn, każda zawierają- 
ca 17% piątek, czyli razem było 680 druhów 
szeregowych, a jeżeli do tych dodamy naczelni- 
ków, hufeowych, drużynowych i plutonowych, 
to liczba obecnych na boisku dosięgniz--850 
głów. 

Nie dziw więc, że ta zwarta, karna masa So- 
kołów, prowadzonych przez druhów Sz. Ruciń- 
skiego i Wł. Janikowskiego, samym swoim mar- 
szem wywołała imponujące wrażenie, cóż do- 
piero, gdy poczęła wykonywać różne zwroty i 
manewry, wśród których najefektowniejszym był 
krzyż, kto wie czy nie najpiękniejszy i nie naj- 
bardziej imponujący moment wszystkich nie- 
dzielnych ćwiczeń. 

To też grzmiący poklask rozległ się ze wszy- 
stkich stron i nie umilkł aż do końca tego ma- 
newru. Po tym poniekąd tryumfalnym pocho- 
dzie i zwrotach, cała masa rozbiła się na 8 ko- 
lumn, które ustawiwszy się równolegle, rozstą- 
piły się znów i w ten sposób ustawiono się do 
ćwiczeń wolnych w odstępach z matematyczną 
ścisłością obliczonych. 

Ćwiczenia te składają się z 5 grup ruchów i 
postaw, bardzo efektownie obmyślanych , ukła- 
dem i harmonią przewyższających ćwiczenia uło- 
żone na lwowski zlot w 1594 r. 

Po wyczerpaniu tego cyklu ruchów, szeregi 
rozsypały się zastępami po całem boisku, ika- 
żdy z nich rozpoczął inne ćwiczenie: tu grono 
krakowskich siłaczy walczyło na płaską dłoń, 
tu podnoszono ciężary, tam budowano piękne pi- 
ramidy, inne znów zastępy popisywały się w ska- 
kaniu i przeróżnych rodzajach ćwiczeń — sło- 
wem nie ma chyba ćwiczenia gimnastycznego, 
któreby mie miało swych reprezentantów na 
boisku. 


(wiczenia te trwały okrągły kwadrans, po- 
czem zastępy zebrały się w kolumny i wśród 
burzy oklasków opuściły boisko. 

Trzeci numer programu zapowiadał ćwiczenia 
wspólne na poręczach pod przewodnietwem na- 
czelnika krakowskiego Rucińskiego. 

Cwiczenia, składające się z 6 grup, były wy- 
konywane jednocześnie na kilkunastu poręczach, 
co u nas było zupełną nowością i wypadły naj- 
zupełniej zadowalniająco zyskując głośne okla- 
ski. W tych ćwiczeniach brało udział 120 dru- 
hów. 

Następnie 180 druhów z okręgów przemyskie- 
go, rzeszowskiego i tarnowskiego popisywało 
się w ćwiczeniach laskami, składających się z 5 
grup bardzo harmonijnych kombinacyj różnych 
ruchów z laskami w ręku. 

I znów oklaski wynagrodziły pracę druhów, 
poczem nastąpił jeden z najbardziej efektownych, 
a w każdym razie najtrudniejszy numer progra- 
mu, mianowieie budowanie piramid. 

Trudno sobie wyobrazić eoś bardziej pięknego 


i imponującego nad plastykę układu, dorównywu- | 


jącego niemal greckim rzeżbom, jak te w 4 obra- 
zach piramidy, w których udział wzięło 224 
druhów. Wykonanie piramid prawdziwie za- 
szczyt przynosi prowadzącemu je druhowi Ru- 
cińskiemu, a entuzyastyczne oklaski zasłużoną 
były nagrodą dla wykonawców, wśród których 
prym trzymało grono krakowskiek nauczycieli, 
mające najtrudniejsze zadanie, budowali bowiem 
środki piramid. 

I następnie odbywające się ćwiczenia maczu- 
gami, wykonywane pod kierunkiem druha Swiat- 
kiewicza przez 200 Sokołów z okręgów lwow- 
skiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego, wy- 
warło ogromne wrażenie na widzach rytmiczno- 
ścią i pewnością ruchów, połączonych w 4 od- 
działy; więc też serdeczne brawa towarzyszyły 
schodzącym z boiska druhom, przybranym tym 
razem w pąsowe koszulki. 

Na zakończenie hufiec okręgu krakowskiego 


prowadzony przez druhów Rucińskiego i Wyrob- 
ka w liczbie 70, popisywał się z precyzyą w 
zmianach ustawień na miejscu i w pochodzie, 
poczem przedefilował przez boisko wywołująe 
nader gorące oklaski. Członkowie tego hufca 
byli przybrani w zwykły strój sokoli, kierujący 
zaś ćwiczeniami Ruciński dowodził z konia. 

W ćwiczeniach wolnych nie wszyscy popisu- 
jący się w innych ćwiczeniach brali udział, więc 
ogółem biorąc liczba ćwiczących się dochedziła 
900 głów. 

W ciągu ćwiezeń przygrywały na przemian 
dwie orkiestry: „Harmonii* i salinarna. 

Wszystkie ćwiczenia odbywały się na dawa- 
ne przez naczelnika związkowego druha Anto- 
niego Durskiego sygnały i z chlubą należy za- 
znaczyć, iż nie było nawet Rajdrobniejszych u- 
sterek, co jawnie świadezy o pięknie rozwijają- 
cych się naszych młodych gniazdach. 

Cwiczenia oklaskiwano nietylko po skońhcze- 
niu lecz i w czasie trwania, skończyły się o 
godzinie 8 wieczorem przy zupełnie sprzyjającej 
pogodzie. 

Wśród tysięcy widzów znajdowali się komen- 
derujący generał Albori z gronem oficerów szta- 
bowych, którzy nie szezędzili objawów uznania 
dla ćwiczących, delegat p. Laskowski, prezydent 
p. Friedlein i wielu innych dygnitarzy miej- 
scowych. 


Pierwszy dzień zlotu zakończyło przedstawie- 
nie w teatrze „Strasznego dworu* Moniuszki, 
poprzedzone wypowiedzeniem przez p. Edmunda 
Rygiera wspaniałego wiersza Asnyka, napisane- 
go na cześć Sokołów: „Do lotu bracia Sokoły!“ 
Nagrodzony grzmotami oklasków artysta wygło- 
sił jeszcze z przejęciem i siłą nieśmiertelną 
Mickiewiczowską „Odę do młodości*. Chór So- 
kołów wraz z orkiestrą odśpiewał marsza uro- 
czystego kompozycyi p. Hwierzyńskiego. Teatr 
przepełniony był publicznością, — wielu z So- 
kołów pomimo chęci nie mogło otrzymać bile- 
fw. Krakowski komitet przyjęcia gości zarezer- 
wował pewną uiczhbę krzeseł i miejse dla dele- 
gatów, nie była onarwszakże wystarczającą. — 
Występujących w operze śpiesraków darzono 
hucznemi oklaskami. Na 


Drugi azień Zlotuj g 
(Pochód uroczysty.) 


W drugim dniu Zlotu pogoda od rana zapo- 
wiadała się obiecująco, jakby św. apostołowie 
Piotr i Paweł szczególną opieką otaczali sokol- 
ską uroczystość. 

Do zapowiedzianego uroczystego pochodu 
o godz. 6'/, zaczęły zbierać się pojedyneze 
gniazda wraz z swymi przewudnikami i usta- 
wiały się od Rondla wzdłuż ulicy Basztowej i 
Podwala, czemu przyglądała się spora garstka 
publiczności. 

Z uderzeniem godziny 7' pochód ruszył 
okalające Rondel, którego nie otwarto, i wkroczył 
przez bramę w ulicę Floryańską. 

Na czele pochodu jechał oddział konny kra- 
kowskiego „Sokoła“ w liczbie 24 jeżdzeców, pro- 
wadzony przez naczelnika p. Walea. Oddział ten 
dorodną postawa nadawał całemu pochodowi 
cechę imponującą, tembardziej, że dotąd nigdy 
pie brał udziału w tego rodzaju publicznych 
występach. 

Za oddziałem konnym postępowała orkiestra 
„Harmonii*, poczem kroezyły 4 plutony „So- 
koła* krakowskiego, poprzedzając naszych go- 
$ci Czechów. Rusinów i Wielkopolan, idących 
w 6 plutonach z dwoma sztandarami: poznań- 
skim i wrocławskim i wydział Związku asystu- 
jący niesionemu do poświęcenia sztandarowi 
związkowemu. 

Następnie szli Sokoli ugrupowani według 
okręgów w ten sposób, iż na czele znajdowały 
się centralne gniazda, a za nimi inne w alfa- 
betycznym porządku. 

Okręgi kroczyły w następującym porządku’ 
okręg tarnowski ubejmujący gniazda: Tarnów 
(ze sztandarem), Brzesko, Dąbrowa, Dębica, 
Gorlice (ze sztandarem), Grybów, Limanowa, 
Nowy Sącz (ze sztandarem), Pilzno, Stary Sącz, 
Wojnicz (ze sztandarem). Razem 7 plutonów i 
3 sztandary. 

Okręg rzeszowski: Rzeszów (ze sztandarem), 
Brzozów, Jasło (ze sztandarem), Krosno, Łań- 
cut (ze sztandarem), Przeworsk, Ropczyce, Tar- 
nobrzeg, Tyczyn. Razem 7 plutonów i 3 sztan- 
dary. 

ie przemyski: Przemyśl (ze sztandarem), 
Jarosław, Jaworów, Mościska, Radymno, Sam- 
bor, Sanok, Zagórz. Razem 11 plutonów i 1 
sztandar. 

Dalszy pochód poprzedzała orkiestra z salin 
wieliekich, szły za nią: okręg lwowski: Lwów 
I (ze sztandarem), Chodorów, Drohobycz, Gró- 
dek, Kamionka Strumiłowa, Lwów „Koło“, Ro- 
hatyn, Sokal, Stryj (ze sztandarem), Żółkiew. 
Razem 18 plutonów i 2 sztandary. 

Okręg tarnopolski: Tarnopol (ze sztandarem), 
Brody (ze sztandarem), Brzeżany, Mikulińce, 
Trembowla, Założce, Zbaraż, Złoczów. Razem 5 
plutonów i 2 sztandary. 

Okręg stanisławowski: Stanisławów (ze sztan- 
darem). Buczacz, Czerniowce (ze sztandarem ^u- 
kowińskim), Czortków (ze sztandarem), Delatyn, 
Dolina, Kałusz, Kołomyja (ze sztandarem), Ko- 
pyczyńce, Sniatyn, Zaleszczyki. Razem 12 plu- 


tonów i 4 sztandary. 
Wreszcie okręg krakowski, w którym szło 
z prowineyonalnych gniazd: Bo 


14 plutonów 
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pie postępowało 9 cechów rzemieślniczych. 
Jak rozpoezął pochód, tak i zakończył od- 


dział konny, złożony z 13 jeżdźców, prowadzo- 


nych przez druha Swiderskiego. 
Ogółem w pochodzie wzięło udział 9% pluto- 
nów i 26 sztandarów. 


Na przyjęcie tego pochodu cała ulica Flo- 


ryańska przybrała świąteczną postać: z dachów 
| powiewały chorągwie o barwach narodowych, 
z okien zwieszały się kobierce, nawet kwiaty 
sypały się na druhów. 

Pochód przedefilował przed kościołem N. P. 
Maryi, z którego wieży rozlegały się rzewne 
tony hełnału, i okrążywszy kościół św. Woj- 
ciecha, stanął kolumnami według okręgów przed 
Sukiennicami, podczas gdy delegacye ze sztan- 
darami udały się na nabożeństwo do wnętrza 
kościoła. 


Poświęcenie sztandaru związkowego i hołd 

złożony Krakowowi. 

Obszerny kościół N. P. Maryi w Rynku wcze- 
śnie zapełaiła publiczność, tak tłumnie zebrana, 
iż do głównego ołtarza trudno się było doci- 
snąć. W nawie głównej ustawili się liczni re- 
prezentanci cechów  rękodzielniczych krakow- 
skich ze sztandarami. Do kościoła wniesiono 
sztandary sokole, a weszli z niosącymi je pre- 


zes Związku Romanowicz, prezes Styczeń, gro- 
no delegatów i oddział Sokołów, którzy utwo- 
rzyli szpaler w pośrodku świątyni. 

Niezadługo po wejściu ks. kanonik Spis po- 


więcił wspaniały sztandar Związku Sokołów, 
arcydzieło pracy kobiet, znane i opisywane sze- 
roko jeszcze podczas wystawy lwowskiej. Jedno- 
cześnie poświęcone zostały sztandary Sokołów 
krakowskich i wrocławskich. Ani rodziców 
chrzestnych ani t. z. wbijania gwoździ nie by- 
ło. Po poświęceniu sztandaru ks. kanonik Spis 
odprawił przy wielkim ołtarzu uroczystą . wo- 
tywę. 

Podczas mszy św. chór połączonych towa- 
rzystw sokolich odśpiewał pod kierunkiem Sta- 
nisława Bursy dyr. chóru Sokoła lwowskiego: 
Bega Rodzico (Sołtysa), Sanctus (Waltera) i Cho- 
rał (Krupki). Pieśni te wykonane z największą 
precyzyą podniosły nastrój świąteczny chwili — 
W połowie mszy p. Boraczek artysta opery lwow- 
skiej odśpiewał dźwięcznym głosem dwie pieśni 
Moniuszki: „O władco świata” i „W ciężkiej 
niedoli*. Najsilniejsze jednak wrażenie wywarł 
na zgromadzonych w świątyni „Hymn“ napisa- 
ny w formie kantaty przez Michała Swierzyń- 
skiego na uroczystość poświęcenia sztandaru 
związkowego, a wykonany przez chóry zbioro- 
we z wielką siłą i należytem cieniowaniem. — 
Hymn złożony z trzech części, melodya 77że- 
prowadzoną duetem tenorów i hasćw, następnie 
w pełnym chórze z wielką” siłą, w końcu roz 
wija się w bogatej harmonizacyi, uwydatniając 
znaczenie przewodniej myśli. 

"U ka z kościoła i ustawieniu się, na sy- 

JAY 


Mego, pochód wyruszył przez linię A —B Ryn- 
u, około gmachu Krzysztoforów ku północnej 
połaci. Na wylocie ulicy Szewskiej w pobliżn 
pamiątkowego kamienia Kościuszki, oczekiwał 
nadejścia prezydyum Sokołów prezydent miasta 
p. Friedlein, z gronem członków Rady miej- 
skiej i urzędników magistratu. Gdy pochód do- 
szedł do tego punktu, rozległa się komenda: 
Stój! Wszystkie okna w Rynku zajęte były przez 
widzów; na przechodzących panie rzucały kwia- 
ty, domy wszakże nie były dekorowane. Gdy 
pochód się zatrzymał, wśród tłumów skupionych 
około ulicy Szewskiej utworzono wolne koło i 
tu wystąpił prezes Związku p. Tadeusz Roma- 
nowicz i po złożeniu sokolego ukłonu prezy- 
dentowi miasta i zebranym, doniosłym głosem 
przemówił: 


Mowa prezesa Związku Sokołów Tadeusza Ro- 
manowicza. 


Sokolstwo polskie przesławnemu ukochanemu 
grodowi Piastów i Jagiellonów, grodowi Kościu- 
szki przez usta moje niesie wyrazy czci i miło- 
ści. Przybyliśmy tntaj, chciałoby się rzec, z ca- 
łego kraju, a powiedzieć tylko możemy, z tych 
jego dzielnic, w których idea sokolska w Sto- 
warzyszenia wcielać się może, i z których przy- 
być tu wolno. Przybyliśmy nie ku temu tylko, 
ażeby załatwić coroczne sprawy Związku pol- 
skich Sekołów, ale i ku temu także, aby świę- 
cić dziesiątą rocznicę urodzin Sokoła krakow- 
skiego, który nie bez ofiarnej pomocy miasta 
tak nadspodziewanie świetnie się rozwinął, i 
żeby w ćwiczeniach zbiorowych i w dzisiejszym 
pochodzie zdać sprawę wobec sievie samych i 
kraju, czy i jakie poczyniliśmy postępy w na- 
szej realnej pracy. 

A gdy w Krakowie ten Zlot się odbywa, by- 
ło naszą potrzebą serca złożyć hołd tej staroda- 
wnej stolicy, w której na każdym kroku widzi- 
my ślady dawnej świetności. Czynimy to na 
tym historycznym rynku krakowskim, który był 
świadkiem tego, jak rozbita Polska odradzała 
się pod Łokietkiem, jak tutaj zapalono pierwszą 
pochodnię oświaty na wschodzie, który był 
świadkiem ofiary Jadwigi i tryumfalnego powro- 
tu Jagiełły z pod Grunwaldu i hołdu pruskiego 
i długiej pracy przygotowawczej do wielkiego 
dzieła Unii Lubelskiej. Czynimy to na tym hi- 
storycznym rynku, który patrzył na mądrą spra- 
wiedliwość króla chłopków, a w cztery wieki 
póżniej słyszał przysięgę Kościuszki! 

Ciężkie burze przechodziły nad krajem przez 
całe wieki aż do naszych czasów, a każda z nich 
czyniła szezerby w świetności tej stolicy. A choć 
były to burze, które w życiu narodu czyniły 
jakże spustoszenia, jak te burze w świecie fi- 
cznym , które całe iasy z pniem wyrywają i 
rzekom każą zmieniać łożyska, to jeduak nie 
zdołały one ani wyrwać z piersi naszych uko- 
chania Ojczyzny, ani zmienić łożyska, którym 
ynie prąd naszych narodowych pragnień i dą- 
eń. A do tego wśród najcięższych nieszczęść 
wytrwania nie małą część siły czerpiemy tutaj 
nietylko w nagromadzonych tu dziejowych pa- 
miątkach, lecz i w żywym przykładzie skrzę- 


chnia (ze sztandarem); Jaworzno, Jeleń, Myśle- 
nice (ze sztandarem), Nowy Targ, Oświęcim, 
Podgórze (ze sztandarem), Skawina, Wadowice 
(ze sztandarem), Wieliczka, Żywiec (ze sztan- 
darem), muzyka z salin bocheńskich i 8 pluto- 
nów miejscowych Sokołów ze sztandarem. Ra- 
zem 22 plutonów i 5 sztandarów. W tejże gru- 


przez naczelnika Związku druha Dur- 


onud 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 1 Lipca 1896. 


kowowi, wołając po sokolsku: Czołem! 


i Sokołami rynku krakowskim, 


osób zalegających rynek. 


Gdy umilkły okrzyki, prezydent p. Fried- 


lein przemówił w nastepujących słowach: 


Odpowiedź prezydenta Friedleina. 


Wpośród tych omszałych murów dawnej sto- 
licy naszej Ojczyzny, w miejscu, na którem 
niegdyś ostatni mistrz pokonanego zakonu Krzy- 
żaków, władcy połączonego państwa hołd czy- 
nił, na którem najdzielniejszy obrońca Ojezyzny 
przysięgę wykonał, witam Was towarzysze so- 
kolego znaku, witam rodacy, witam pobratymcy, 


imieniem miasta Krakowa. 


Dziękujemy wam z całego serca za wybór 


naszego miasta na miejsce tegorocznego zebra- 


nia waszego. Przyniesie ono korzyść dla rozwo- 
ju tutejszego Stowarzyszenia i zacieśni węzły 
łączności między mieszkańcami Krakowa a miast 


innych kraju naszego, której to łączności tak 
bardzo nam potrzeba. 


Praca, którą podjęliście, aby przez ćwiczenia 


ciała uchronić społeczeństwo nasze od zniewie- 
ściałości i skarłowacenia, jako pożyteczna i zba- 
wienna, już dawniej u narodów innych upra 
wianą była, bo potrzebę jej wskazywały nauki 
lekarskie. Słusznie też wdzięczność wam się 
należy za jej zaprowadzenie i rozpowszechnie- 
nie w naszym kraju. Ale Towarzystwo wierne 
swojemu hasłu podjęło obok tego zadanie wznio- 
ślejsze i ważniejsze, jakiem jest utrzymanie 
zdrowego ducha w narodzie. 

Jeżeli kiedy, to dzis, gdy myśl powzięta na 
jednym krańcu świata, lotem błyskawicy prze- 
nosi się na drugi i podchwytywaną bywa skwa- 
pliwie, nieraz przez niebacznych, bez względu 
na to, czy ona po”ytek czy szkodę narodowi 
przynieść może, podjęcie tego zadania jest zai- 
ste zaszczytne i patryotyczne. 

Po dowodach roztropności i rozwagi, jakie 
Towarzystwo postępowaniem swojem krajowi już 
złożyło, ufamy, iż zdoła ono uchronić dueba ma- 
szego społeczeństwa od obcych szkodiiwych na- 
leciałości i na zasadach tradyerj narodowych 
pielęgnować go będzie. | 

Gdy przeto w węd:*vc2 waszej pośród murów 
naszego miaste, zawiodą was kroki do świątyni 
wawelskiij, tej skarbnicy wszystkiego, co naro- 
dowi najświętsze i najdroższe, dajcie posłuch ta- 


jemniczym głosom wiejącym z tamtejszych gro- 


bowców, bo: 
„To syny wieków dziesięciu, 
To nasi wielcy przodkowie, 
Zmani wśród boju po cięciu, 
W obradach ludu po głowie“. 

Witajcie i niech w zdrowem ciele zamieszka 
zdrowy polski duch! 

Po przemówieniu tem rozległy się słowa ko- 
mendy i wszystkie oddziały sokolskie przedefi- 
lowały przed prezydentem i członkami Rady. 
Każdemu sztandarowi Sokołów. a było ich ra- 
zem 26 przypatrujący się defiladzie oddawali 
cześć przez zdjęcie kapeluszy. Gdy pierwsze 
oddziały znajdowały się już w ulicy Grodzkiej, 
około magistratu, ostatni oddział konnych So 
kołów był jeszcze w Rynku przy Krzysztofo- 
rach. 

W uroczystym marszu doszli Sokoli na Wa- 
wel, a wspaniały przedstawiał widok pochód 
na wzgórze. Do kościoła wszedł prezes Roma- 
nowicz z kilku delegatami i uczestnikami Zlo- 
tn przybyłymi ze stron najdalszych i sztanda- 
rem Związku. Na sarkofagu Kościuszki imieniem 


Sokolstwa połskiego złożony został piękny wie- 
niec kuty z żelaza, zaś od Czechów srebrna ga- 
łązka z napisem: „Chrobremu patryocie*. 


Po opuszczeniu katedry Wawelskiej, podą- 
żyły hufce sokolskie do gmachu „Sokoła“, gdzie 
zostawiono wszystkie sztandary, a druhowie bądź 
pozostali na poranku, bądź też odeszli w mia- 
sto dla zwiedzenia pamiątek. 


Uroczysty poranek w „Sokole“. 

Objęty programem Zjazdu uroczysty poranek 
w gmachu „Sokoła*, zapowiedziany był na 11, 
tymczasem znacznie wcześniej już wszystkie 
miejsca w obszernej sali zajęła zaopatrzona w 
zaproszenia publiczność i Sokoli. Za przygoto- 
wana estradą rozsiawione były wszystkie sztan. 
dary obecnych na Zjeździe hufców. Miejsca w 
pierwszym rzędzie zajęte były przez reprezen- 
tantów Rady miejskiej, prezesa Związku i ucze- 
stników Związku z najdalszych stron przy- 


byłych. 


Pierwszym punktem programu było odśpie- 
wanie „Marsza uroczystego”, napisanego w for- 
mie kaniaty przez Miehała Swierzyńskiego przez 
liczny chór złożony z wszystkich towarzystw 
sokolich z towarzyszeniem orkiestry salinarnej 
z Wieliczki pod batutą kompozytora. Kraków 
dawno nie słyszał tak silnego i dobrze wyćwi- 
czonego chóru, jak wczorajszy, liczył bowiem 
przeszło 150 śpiewaków Sokołów. Najsilniejsze 
wrażenie wywarła część pierwsza, której melo- 
dya, trzechkrotnie przeprowadzona w całej kom- 
pozycyi, uwydatnia charakter uroczystego marsza. 

Gdy umilkły dźwięki uroczystej pieśni i hu- 
czne oklaski, jakiemi nagrodzono dyrygującego 
kompozytora p. Swierzyńskiego i wykonawców, 
wstąpił na estradę prezes krakowskiego Sokoła 
dr. Styczeń i przemówił w następujących 
mniej więcej słowach: 

Szanowne Zgromadzenie! Imieniem krakow- 
skich Sokołów witam wszystkich miłych nam 
gości z daleka i bliska przybyłych na nasze 
zaproszenie. Witam pobratymców naszych Cze- 
chów, których naród tak dzielnie się rozwinął, 
witam braci Rusinów, z którymi losy w dzie- 


jach nas połączyły, a witam ich jako dobrych, 
serdecznych braci! (brawa). Witara gości naszych 
miłych z Wielkopolski i Śląska, którzy jak i 
tnej pracy nad spotęgowaniem sił narodu, na my SĄ Synami tej ziemi Bolesławów, witam 


usługi jego celów, jakie wy tutaj na każdem 
polu rozwijacie. I dlatego z głębi serc naszych 
w ręce reprezentacyi miasta składamy hołd Kra- 


Wśród uroczystej ciszy, jaka podczas przemó- 
wienia panowała na przepełnionym publicznością 
okrzyk ten 
trzechkrotnie powtórzony przez zastępy sokol- 
skie głębokie i przejmujące wywarł wrażenie. 
Słów prezesa Romanowicza tak prezydent mia- 
sta jak członkowie Rady, oraz w pobliżu stoją- 
cy słuchali z odkrytemi głowami. Okrzyk Czo- 
łem! był hasłem dla reszty mężczyzn wśród pu- 
bliczności do zdjęcia kapeluszy. Dobrowolny, a 
należny Krakowowi hołd, złożony imieniem So- 
kołów znalazł oddźwięk w sercach wszystkich 


wreszcie reprezentacyę miasta Krakowa i jego| Ostatnim mowcą był dr. Władysław Rabski 
cechy patryotyczne, których dzieje są częścią 
historyi tego miasta i całej Polski. Zlot Sokołów 
w Krakowie był potrzebny dla wykazania prac 
i rezultatów naszych usiłowań w kierunku u- 
zdrowienia społeczeństwa pod względem fizy- 
cznym i moralnym. O ile w przeciągu dziesię- 
ciu lat speźuiliśmy to zadanie można było oce- 
nić już wczoraj na publicznym popisie. Zadania 
nasze są wielkie i wzniosłe, bo mają one przy- 
sparzać największego skarbu ogółowi, majątku 
jednostkom, a tym skarbem i majątkiem jest 
zdrowie, mają także wytępiąć choroby ciała 
i ducha, jak nerwowość, lenistwo, obojętność i 
tyle innych wad dzisiejszego społeczeństwa. 

W zachodniej części naszego kraju zaledwie 
od lat dziesięciu zaczęły się tworzyć stowarzy- 
szenia sokole. Nasz sokół krakowski istnieje od 
lat 11, a nie łatwo mu przyszło dojść do tego 
co jest obecnie. Współdziałanie reprezentacyi 
miasta i patryotycznego obywatelstwa, umożli- 
wiło budowę tego gmachu. W książce pamiąt: 
kowej wykazane zostały wyniki, tu tylko za- 
znaczę, iż jedenaście tysięcy osób korzystało już 
z tego gmachu. Zlot obecny wykazał, iż zacho- 
dnia część naszego kraju bardzo daleko już po- 
stąpiła na drodze rozwoju idei sokolskiej. Przy- 
szły zlot za jakie lat dziesięć, niezawodnie wy- 
każe znacznie więcej. Witam i dziękuję wszyst- 
kim za przybycie. Na zdar! Mnokaja lita! Czo- 
łem! (Grzmiące oklaski.) 

Drugim z rzędu przemawiajączm był delegat 
Związku dr. Tarnawski, prezes Sokoła z 
Przemyśla: 

Szanowe Zgromadzenie i Wy przezaeni Druhowie'! 
Z bolów roku 1863 zrodziła się idea sokolska i 
wykwitła nasamprzód we Lwowie, gdzie powstała 
macierz sokolstwa polskiego. Lecz w początku nie- 
śmiało zdobywała sobie ta idea uzuanie nawet w 
tym grodzie, w którym właśnie powstała, i aż kil- 
kunastu lat trzeba było, aby zwalczyć niechęci i 
uprzedzenia, i utrwaliwszy grunt w stolicy, objąć 
powoli kraj cały. Mniej więcej 10 lat temu, w ró- 
żuych częściach kraju tego powstały gniazda s80- 
kolskie, a kilka lat temu już sokolstwo staje przed 
narodem , aby się wykazać owocami swej pracy. 
Pierwszy zlot odbywa się w celu uświęcenia jubi- 
leuszu 25-letniego istnienia macierzy lwowskiej, w 
dwa lata potem II zlot w czasie wystawy Kościu- 
szkowskiej. Gdy jednak przed dwoma laty gniazdo 
krakowskie zażądało, by IV zjazd delegatów odbył 
się w Krakowie i by z uim połączono III zlot go- 
kolstwa polskiego, przyznaję, że nas w Związku i 
wydziale związkowym owładnęła obawa, czy zlot 
ten, zaledwie w dwa lata po przednim urządzony, 
moke się powieść, czy może wykazać wytńst' pia] 
cy naszej i postępu. Praca to bowiem twarda i 
żmudna. Zwalczać mamy obojętność i gnuśność, złą 
wolę i szyderstwo. Wszyscy wiedzą, że zadaniem 
naszem nie jest tworzenie siłaczy, choć silną pię- 
ścią nie należy gardzić, — leez uczyć się chcemy 
i uczyć drugich wytrwałości, by nam nierzueano 
w twarz, że zapał nasz to ogień słomiany; cha- 
raktery wytwarzać chcemy, byśmy się nie zmieniali 
jak chorągiewki za wiatru powiewem. Więc nielę- 
kając się twardej pracy i gdy Kraków tego żądał, 
zgodziliśmy się na ten HI zlot, bo Krakowowi od- 
mówić nie można. Sam dźwięk Krakowa budzi w 
każdem polskiem sercu rzewne uczucie; Kraków 
pod zgliszezami z piorunów i burz dziejowych kry- 
je zarzewie patryotyzmu, które bucha jasnym pło 
mieniem, gdy tego zajdzie potrzeba. Buchnął więe 
ten płomień i oto dziś, gdy jesteśmy u zenitu III 
zlotu, mogę śmiało powiedzieć, że zlot ten powiódł 
się wyśmienicie. Nie chcę się dłużej zatrzymywać 
przy uroczystych momentach tego zlotu, jak uro: 
czystość w kościele, na rynku, w podziemiach Wa- 
welu, bo każdy jest jeszcze pod wrażeniem tych 
chwil wzniosłych i każdemu jeszcze krew z tego 
powodu szybszem tępem pulsuje. Sumuję realne 
zdobycze tego zlotu. : 

Oto przybyli do nas pobratymcy Czesi i wraz z 
nami złożyli pamiątkę na sarkofagu wodza w sier- 
międze. Rozumiemy was, kochani Czechowie; wy 
wyszliście z ludu i wskazujecie nam, gdzie szcze- 
pić mamy ideę sokolą, aby zrodziła plon dobry. 
(Grzmiące brawa). Rozumiemy was i za tę bra- 
terską wskazówkę dziękujemy wam: „QCzołem!* 
Mielismy sposobność powitać braci naszych Rusi- 
nów i dać im się poznać tu na tej czysto polskiej 
ziemi, a oraz okazać, że na gruncie idei sokolskiej 
uic nas nie dzieli, (Brawa). Mieliśmy możność wi- 
tać serdecznych naszych druhów ze stron wysu- 
niętych najbardziej na zachód, gdzie wróg dybie 
na to, aby wydrzeć Polakom uczucie miłości Oj- 
czyzny z serc i wydrzeć im język. Zaczerpnęliście 
druhowie tu w tym grodzie, gdzie szmery znaczace 
słychać od Wawelu, mocy i otuchy do dalszej wal- 
ki. Idźcie tak posileni wśród swoich i walczcie da: 
lej z naporem germanizmu nie usque ad finem, 
ale usque ad victoriam, (Grzmiące oklaski). Ćwi- 
czenia wczorajsze okazały postęp od ostatniego 
zlotu i korzyści z organizacyi okręgowej. Zlot się 
więc udał, i dzięki ci za to Sokole krakowski; 
owiany tym płomieniem patryotyzmu  wytężyłeś 
pracę i przekonałeś nas, że tu w Krakowie idea 
sokolska zdobyła sobie uznanie. (Brawa). Szezęśliwy 
jesteś Sokole krakowski, skoro jak to wczoraj w 
przepięknem porównaniu powiedział masz prezes 
związkowy: w mogile Kościuszki tkwi ukryta idea 
sokola, bo w tej ziemi, w której ten wódz w sier- 
międze znalazł w braci od roli i pługa obrońców 
Ojczyzny, masz większe niż inue gniazda pole do 
działania, jeżeli sfery wyższe nie zdołają zrozumieć 
idei sokolej, a niższe ulegną zaślepieniu wzroku 
soókowstwem i kosmopolityzmem, ty masz pole do 
działania wśród tego ludu ziemi krakowskiej (bra- 
wa). Zadanie szczytne, a gdy go podejmiesz, to z 
pewnością z tego uradują się duchy naszych kró 
lów, naszych wodzów, naszych wieszczów, które u- 
noszą się nad tym grodem i śledzą za postępem 
wśród ludu ich idei, którą przejęło Sokolstwo. 
Czołem ! 

Trzecim z rzędu mowcą był reprezertant 
Czechów dr. Scheiner z Pragi. Samo ukaza- 
nie się mowcy pa estradzie powitali zebrani 
gromkim oklaskiem i okrzykami „Na zdar!“ 
Dr. Scheiner podziękował za powitanie i oznaj- 
mił, iż ma polecenie pozdrowić serdecznie sta 
ry Kraków. Następnie mówił o idei sokolskiej, 
która w miarę, jak rozszerzać się będzie, usu- 


przemówienia w streszczeniu brzmią: 


sowego, wiele miłości i męki. 


mogą... (Przeciągłe oklaski). 


szarości ducha. 
Bo komu sen 
Znużone zwarł powieki 
I myśli ten, 
Że skouał na wieki, 
Kiedy nad senue rzesze 
Przebudzeń zagrzmi huk, 
O! tego ja nie wskrzeszę, 
Bom tylko żywych Róg. 


szej trucizny nad ową starezą bezkrwistość, co lu 


ry i światła, 


dzić. 


pierwsi na ojczystej ziemi gromką pobudkę do od- 
młodzenia społeczeństwa, wy byliście mistrzami 
naszymi, więc wam przedewszystkiem przysługuje 
prawo krytyki i wyroku. Jeżeli zaś dzisiaj stajemy 
przed wami bez rumieńców na twarzy, z podnię- 
sionem czołem, to nie dlatego, by plony nasze by- 


I o jednem bądźcie przekonani: Tej idei, 
dłoń wasza za słupy graniczne przyniosła, dziś już 


gdyby nawet forma zmienić się miała, treść pozo- 
ślauie i duch żywym będzie. (Brawa). 


przeglądem sokolstwa spotęgowali zapał nasz i Biłę, 
za to wszystko Sokoły Księstwa, Prus i Śląska 
niosą wam swoje: Czołem! (Grzmoty braw). 

Nastąpiło odczytanie licznych telegramów gra- 
tulacyjnych, których wykaz dla braku miejsca 
odkładamy do jutra. 

Na zakończenie odśpiewał chór powyżej wspo- 
mniany a capella pod kierunkiem Stanisława 
Bursy: „Straż nad Wisłą* (muzyka Jareckiego), 
wykonany z równą czystością głosów i znako- 
mitem cieniowaniem. 

Na tem zakończyła się nroczystość, pozosta- 
wiając miłe wrażenie na słuchaczach, którzy 
mimo zuużenia z wielkiem zainteresowaniem 
a ia chórów i mów, nie szczędząc okla- 
sków. 


Drugie posiedzenie Zjazdu delegatów Związku 
Tow. sokolskich. 


O godzinie 2, stwierdził prezes Romano- 
wicz komplet i otworzył obrady. 

Bez dyskusyi uchwalono wniosek: Zjazd dele 
gatów przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału o załatwieniu spraw, które Wydzia- 
łowi były przekazane lub też pozostawały 
z niemi w łączności, a nie przychyla się do 
wniosku Wydziału *Sokoła* sanockiego. zmie- 
rzającego do ustalenia już teraz terminów zlo- 
tów powszechnych i okręgowych. 

Następnie druh Dometal imieniem sekcyi orga- 
nizacyjnej przedstawił wniosek: 

Zjazd delegatów uchwali, że na rok 1896 
ma wynosić: wstępne pięć (5) złr., a wkładka 
roczna od każdego członka Towarzystwa związ- 
kowego, wykazanego w sprawozdaniu za rok 
1895, a względnie w Towarzystwach świeżo za- 
wiązanych od każdego członka należącego doń 
w chwili zawiązania — po pięćdziesiąt (50) 
eentów, tudzież upoważni Wydział do zniżania, 
względnie odpisywania wkładki rocznej w wy- 
padkach zasługujących na uwzględnienie. 


z wkładkawi, aby ściąsnęły zaległości. 

Po krótkiej dyskusyi wniosek ten i rezolu- 
cyę uchwalono. 

r W myśl wniosku sekcyi regulaminowej uchwa- 
ono: 

1) nie przychylić się do wniosku wprowadze- 
nia „ślubowania* sokolego; 

2) uznać jako rzecz konieczną wprowadzenie 
jednolitego regulaminu ubiorowego, zawierające- 
go sankcyę karną za nadużycie stroju sokolego; 

8) polecić Wydziałowi Związku ułożenie i 
wprowadzenie takiego regulaminu, po zasiągnię- 
ciu wpierw opinii Towarzystw drogą kwestyo- 
naryuszów. Regulamin powinien obejmować 
także przepisy o zachowaniv się w stroju so- 
kolskim. 

Na wniosek tejże komisyi uchwalono proto- 
koły Zjazdów drukować przy rocznem sprawo- 
zdaniu. 

Wnioski o zmiany w okręgach, uczynione na 
pierwszem posiedzeniu, odesłano do Wydziału, 
celem załatwienia po wysłuchaniu opinii gniazd 
interesowanych. 

W końcu wybrano do Wydziału Związku na 
trzy lata: pp. Cenara Edmunda, Lwów, dra 
Czarnika Kazimierza, Lwów, Durskiego Anto- 
niego, Lwów, Krobiekiego Leona, Złcczów, Sta- 
nisza Tadeusza, Rzeszów; na dwa lata: p. Tur- 
skiego Władysława, Kraków, a na jeden rok: pp. 
Nartowskiego Teofila i Wierzejskiego Józefa. 
Do komisyi rewizyjnej wybrano na jeden rok: 
dra Hibla J. A. Jaworów, dra Małaczyńskiego 
Aleksandra, Lwów, Mendę Władysława, Lwów. 


nąć musi wszelkie rozdziały wśród ludów sło- 
wiańskieh, których dążeniem jest wolność i po- 
stęp na drodze cywilizacyi. Zyczeniem pomyśl- 
nego jutra dla narodu polskiego zakończył mow- 
ca przemówienie, którem wywołał ponowne hu- 
czne brawa, 


delegatom za udział. 


«Poeta naszego gimnastycznego organu nazywa 
Sokołów szarem ptactwem, lecz niechaj nikt nie 
sądzi, że kolor munduru naszego jest symbolem 


dzi w proch spycha i gasi wszystkie żywsze kolo- 
Skłamaćbym musiał, druhowie, gdy- 
bym przed wami zaprzeczył, że robak ten naszego 
organizmu kresowego wcale nie roztoczył, lecz w|12, a i z tych jeden wycofał się zaraz z po- 
tem właśnie upatruję doniosłe znaczenie sokolstwa, | czątku wskutek upadku. 

że w krytycznej chwili skrzydła rozwinęło i wy-l 
tknęło sobie cel jasny, by społeczeństwo odmło-| wyścigami w dwóch partyach; w jednej z nich 
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prezes Sokoła w Poznaniu. Piękne myśli jego 


Druhowie! Chciałbym w tej chwili w imieniu 
Sokołów zaboru pruskiego dużo wam powiedzieć, 
pragnąłoym odsłonić przed wami szmat życia kre- 
Wybaczcie jednak, 
w tem twardem istnieniu, które los wtłoczył na 
barki nasze, ręka może stwardnieje i duch się roz- 
buja, lecz usta często pełnego głosu wydobyć nie 


| Drugie ćwiczenia publiczne. 

Piękna ranna pogoda zaczęła popołudniu bruż- 
dzić i wkrótce pokryło się niebo ołowianemi 
chmurami, grożącemi lada chwila ulewą. Mimo 
to tłumy dążyły pieszo i pojazdami do trybun, 
obiecując sobie, iż aura nie odmówi Sokołom 
swych łask. 

O godzinie 5 rozpoczęły się ćwiczenia, pro- 
wadzone i tym razem przez naczelnika związ- 
kowego p. Antoniego Durskiego, popisem kola- 
rzy. Rej kolarzy, polegający na zataczaniu przez 
kilkudziesięciu cyklistów przeróżnych zwrotów 
i łuków, tworzących bardzo piękne wzory na 
zielonem tle boiska, niezwykle się podobał i 
był hucznie oklaskiwany, zwłaszcza zaś efe- 
ktowne mijanie się 8 rzędów cyklistów, jadą- 


lcych w przeciwnych kierunkach, co zawdzię- 
= należy wytrwałej pracy nauczyciela i kie- 


rownika Mahkowskiego, jakoteż i czterem wy- 
trawnym przodownikom. 

Po tym popisie począł padać najprzód dro- 
bny a następnie rzęsisty deszez, publiczność je- 
dnak zgromadzona nie w mniejszej liczbie, niż 


W naszem Życiu narodowem, a mianowicie u nas| w niedzielę, nie zrażając się pozostała na miej- 
nad Wartą, Notecią i Gopłem nie znam groźniej-lscach, chroniąc się pod parasolami, co nadawało 


|trubunom bardzo oryginalny wygląd. 


Niewzruszeni niewdzięczną aurą Sokoli wy- 
szli na boisko do zawodów, ale w uszczuplonej 
liczbie, z piętnastu bowiem zapisanych stanęło 


Zawody te, t. zw. „pentatlon“, rozpoczęły się 


zwyciężył druh Michał Kirkor z Krakowa, a w 


Naród złożony z starych i młodych starców nie| drugiej druh Siemiątkowski ze Lwowa, w wy- 
ma warunków istnienia, więe po trzykroć błogo-|ścigu zaś pomiędzy obu zwycięzcami pierwszym 
sławiony ten, kto mu niesie zapał, siłę i bujniej-Idobiegł do mety druh Kirkor i został uznany 
sze Życie. Wy, galicyjscy druhowie, zagraliście|za zwycięzcę biegów. 


Następnie odbywało się także w dwóch par- 
tyach rzucanie dyskiem (rodzajem krążka) i 
oszczepem; rzut każdego oznaczano zatkniętą 
chorągiewką, barwach współubiegającego się, 
i okazało się, iż najdalej rzucił dyskiem druh 
Głogowski, oszczepem zaś druh Bielawski i ci 


ły bujne i obfite, równie bogate jak wasze, lecz|zostali uznani za zwycięzeów. 

w tem przekonaniu, że zrozumiecie, jak trudno podł Z kolei odbywały się skoki konkurencyjne 
zasiew idei sokolskiej uprawiać ziemię sztucznielna odległość przy pomocy mostka (trampoliny) 
wyjałowioną. (Gr zmiące brawa). Połóżcie na szale | które pomimo niezmiernie śliskiego terenu, od- 
sprawiedliwości położenie nasze, a wtedy może sil-|były się bez wypadku, chociaż upadków nie 
niej zaważy ten skromny dorobek, który zabór pru- | brakło. Podziwiać istotnie należy odwagę współ- 
ski dorzuca do ogólnego bilausu życia sokolego...| ubiegających się, z jaką biegali po zdradliwym 
którą | terenie. 


Najlepiej skaczącym okazał się druh Michał 


Żadna moc w świecie zgasić nie jest w stanie il Kirkor. 


Nakoniec czterej z poprzednich ćwiczeń zwy- 


|cięzcy mieli stanąć do zapasów, ponieważ zaś 


Więc za to, druhowie galicyjscy, żeście namldruh Kirkor dwa razy okazał się zwycięzcą, 
drogę torowali, za to, żeście pouczali nas, jak har [więc zapaśników było trzech. Najprzód poty- 
tować ducha i ciało, za to, żeście tym wspaniałym | kali się druhowie Bielawski i Głogowski, z któ- 


rych pierwszy łatwo pokonał swego przeciw- 
nika, poczem walczył z druhem Kirkorem i po 
zażartej walce pokonał go, jak to orzekli sę- 
dziowie, złożeni z krakowskich nauczycieli „So- 
koła“. Mieli jednak przeciwnicy jeszcze raz 
spotkać się, lecz druh Kirkor czując się wy- 
czerpanym, poddał się. Tak więc ogólnym zwy- 
cięzcą zawodów okazał się druh Bielawski, któ- 
rego publiczność nagrodziła oklaskami, mimo 
że ręce były zajęte trzymaniem parasoli; dru- 
gim zwycięzcą zawodów uznali sędziowie druha 
Michała Kirkora, trzecim druha Głogowskiego; 
wszyscy trzej z Krakowa. Zwycięzcy ci otrzy- 
mają od Związku listy pochwalne. 

Na zakończenie ćwiczeń zlotowych miały się 
odbyć szeregi popisów krakowskiego oddziału 
konnego, lecz deszcz wzmagający się, mie po- 
zwolił na wykonanie wszystkich punktów pro- 
gramem objętych. 


Zlot miał się skończyć zebraniem towarzy- 
skiem w ogrodzie Strzeleckim w poniedziałek o 
8 wieczorem, tymczasem rano już ogłoszono pla- 
katami, iż zebranie to odbędzie się w Parku 
krakowskim. Rzęsisty deszcz padający przez ca- 
ły wieczór uniemożliwił wielu Sokołom przyby- 
cie do parku. Znaczna ich część odjechała za- 
raz wieczorem do własnych siedzib, — wielu 
pozostało jeszcze w Krakowie na dzień dzisiej- 
szy, aby uczestniczyć w wycieczce na kopiec 
Kościuszki, jechać do Wieliczki i wreszcie być 
na regatach oddziału wioślarskiego, oraz uro 
czystości wianków na dziś zapowiedzianych. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 30 czerwca. 
Pruski minister handlu,' br. Ber- 


Referent wnosi również rezolucyę wzywającąllepsch otrzymał dymisyę. Urzędowy 
Wydziały gniazd, których członkowie zalegają | Reichsanzeiger donosi: 


„Król przyjął dymisyę ministra handlu baro- 
na Berlepscha, pozostawiając mu tytuł i 
rangę ministra stanu i zamianował podsekreta- 
rza stanu w ministerstwie robót publicznych, 
Brefelda, ministrem stanu dla handlu i prze- 
mysłu*. 

Minister Berlepsch mianowany był mini- 
strem handlu 31 stycznia 1890 r. Nominacya je- 
go zrobiła wówczas wielkie wrażenie, gdyż te- 
ka handlu spoczywała do tego czasu w ręku 
wszechwładnego Bismarka. Uchodziła więc 
ta nominacya za zapowiedź różnicy opinii mię- 
dzy cesarzem a Bismarkiem. Rzeczywiście 18 
marca 1890 wniósł Bismark podanie o dymi- 
syę, którą też otrzymał wcześniej, niż się spo- 
dziewał. 

Bliższe omówienie powodów dymisyi Berlep- 
scha odłożyć musimy, z braku miejsca do na. 
stępnego numeru. Na razie zaznaczamy tylko, 
że już od dłuższego czasu, jak sobie zapewne 
przypomną czytelnicy naszego pisma, obiegały 
wieści o ustąpieniu tego ministra, którego pozy- 
cya stanowczo była zachwianą, gdy Izba posel- 
ska sejmu pruskiego odrzuciła projekt rządowy 
o Izbach handlowych. Nadto wyłoniły się mię- 
dzy ministrem stanu Bótticherem a Berlep- 
schem zasadnicze różnice w poglądach na orga- 
nizacyę stowarzyszeń zawodowych. Dymisya 
Berlepscha uchodziła już od dłuższego czasu za 
kwestyę rozstrzygniętą. 

Hamb. Corresp pisze: 

„Ustąpienie pruskiego ministra handlu B e r- 
lepscha jest wypadkiem polityeznego znacze- 


Prezes Romanowicz zakończył Zjazd dziękując| nia, przewyższającym znacznie kwestyę osobi- 


stą, Zwrot, jaki dokonał się ostatniemi laty w 


A 


Kraków, 1 Lipca 1896. 


zapatrywaniach socyalno-politycznych wewnątrz 
parlamentu i poza jego obrębem, otrzymał przez 
dymisyę ministra, którego nazwisko ścisle jest 
złączone z ustawodawstwem ochronnem dla ro- 
botników, pieczęć urzędową”. 

Nowy minister handlu, Brefeld, jest podsekre- 
tarzem stanu i uchodzi za dzielnego urzędnika 
administracyjnego. 


Z powodu pobytu księcia Czarnogó- 
ry w Belgradzie Warsz. Dniewnik zamie- 
8zeża pompatyczny artykuł, z którego wyjmu- 
jermy najcharakterystyczniejsze ustępy: 

„Przybył nareszcie do stoliey Serbii — pisze 
organ rządu rosyjskiego oddawna oczekiwa- 
ny bohater narodowy, poeta i władca Mikołaj 
książę Czarnogóry. -— Dopokąd Serbia Żyła w 

te: atmosferze Milana, była jakby trupem, nad któ- 
"rym intryga austryacka dokonywała ekspery- 
menta, i ks. Mikołaj nie mógł tam jechać, — 
nie pozwalało mu na to uczucie prawdziwego 
Serba i Słowianina i stanowisko stróża 
Serbszczyzny, jakie zajmuje w o- 
czach całego świata politycznego. 
„ks. Mikołaj przybywa do południowo- sło- 
wiańskiego państwa północy i przywozi Serbom 
z północy szczere pozdrowienie i zapewnienie, 
że tam, nad Newą, z przyjemnością patrzą na 
przymierze braterskich stosunków pomiędzy Ser- 
bią a Czarnogórą. Stare pobratymstwo, zaciem- 
nione obcą interwencyą, znowu zakwitnie ja- 
snym kwiatem, zawierającym w sobie owoce 
wzyszłości. 
„Poważnych sporów pomiędzy Czarnogórą a 
erbią nie było — były tylko nieporozumienia, 
tóre teraz się wyjaśniły, i dalszy stosunek o- 
bierać się będzie na zgodzie i wzajemnem zau- 
faniu. 
„W każdym razie Czarnogóra wybiła się z pod 
znaczenia politycznego w porównaniu z Serbią 
i zawdzięcza to swej stanowczej i niezachwia- 
nej polityce; Serbia zaś „chwiała się“, i teraz 
dopiero opamiętała się"... 


Z Paryża. 


Proces Artona już się skończył. Sąd 
przysięgłych uznał oskarżonego winnym oszu- 
stwa i sprzeniewierzenia, popełnionego na szko- 
dẹ Towarzystwa dynamitowego. Arton skazany 
został na sześć lat domu poprawy. 

W toku obrad sądowych w ostatnim dniu 
prezes skonstatował, że na zapytanie Artona, 
czy może mówić także o przekupstwach i spo- 
sobie użycia miliona franków, powierzonego mu 
przez barona Reinacha, sędzia śledczy odpo- 
wiedział, że mogłoby się to stać jedynie za 
zgodą Anglii. Jeżeli więc Arton sobie 
tego życzy, władze francuskie po- 
starają się o zezwolenie Anglii. 

Prezes (do Artona): Czy wyraził pan to 
%yczenie ? 
trton: Nie; chcę później oczyścić się od za- 
 „utu fałszerstwa i sprzeniewierzenia, i nie mo- 
zajmować się czem innem. 

Prezes: Chce pan, żeby myślano, że użyłeś 
< „pieniędzy Reinacha na przekupstwa polity- 
u R W rzeczywistości nikogoś pan nie przeku- 
M nie sądzę, żeby wzbudzanie po- 
„ch pozorów mogło polepszyć 
ąs8ytuacyę. 
Ar ae opozycyjne podnoszą te szczególy 
„prosesu Artona i robią z nich zarzut władzom 
francuskim. Podobno Habert i Millerand 
zamierzają wnieść w Izbie interpelacyę w 
sprawie procesu Artona. 

Interesujący spór powstał z okazyi śmierci 
księcia Nemoura. Rodzina przesłała do merow- 
stwa w Wersalu następujące poświadczenie śmier- 
ci, podpisane przez sekretarza zmarłego księcia 
i przez lekarzy: „Jego królewska wyso 
kość Monseigneur Ludwik Karol Filip Ra- 
fuel Orleans, książę Nemours, urodzony w Pa- 
ryżu w pałacu królewskim 25 pażdz. 1814 r., 
syn Ludwika Filipa -księcia Orleanu, póżniej 
króla Francuzów i Maryi Amelii, ks. Oboj- 
ga-Sycylii,i później królowej Fraueu- 
zów, umarł w Wersalu 26 czerwcza 1896 ro- 
ku, zaopatrzony świętemi sakramen- 
tami“. Mer wykreślił z tego poświadczenia 
śmierci tytuł zmarłego: „Jego królewska wyso 
kość*, jakoteż tytuły królewskie ojca i matki i 
wyrazy: „zaopatrzony św. Sakramentami*, Skut- 
kiem wniesionego zażalenia minister spra- 
wiedłiwości zdecydował kwestyę sporną w 
ten sposób, iż w zupełności zaaprobował 
postąpienie mera. Zarzucują mu, iż decy- 
zya ta jest słuszną co do tytułu zmarłego, ale 
niesłuszną, co do tytułów ojca i matki. 

Ministerstwo Móline'a stanowczo i o- 
twarcie wypowiedziało wojnę sotyalistom. Po 
odwołaniu prefekta departamentu Bouches- 
du Rhóne nastąpiła nowa manifestacya rządu 
przeciwko socyalistom. Minister Barthou w 
mowie bankietowej zwrócił się wyrażnie prze- 
ciwko socyalistom i między innemi powiedział, 
że rząd przeciwstawia trójkolorowy sztandar, 
Jako symbol socyalnego pokoju i pojednania re- 
publikańskiego, sztandarowi czerwonemu, będą- 
cemu krwawym symbolem socyalnej rewolucyi 
i bratobójczych walk. 


Od Administracyl. 


Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach. będziemy wyjątkowo pod- 
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę takża tygodniowo. 
licząc z przesyłką pocztową po 45 ct. 
za tydzień. 


KRONIKA. 


Kraków, 50 czerwca. 


Nieuczciwa konkrencya. P. Józef Rogosz, nie 
obrażający się dotąd epitetem zawodowego paszkwi 
listy, ośmielił się w swoich niedzielnych ujadaniach, 
jakiemi zwykł raczyć czytelników swego piśmidła, 
powtórzyć „wiarogodną”, jak twierdzi, wieść, jakoby 


Nowa Reforma dziś tak stała, iż lada dzień spo- 
dziewać się można jej likwidacyi. 

Wieść ta jest nikczemnem oszczer 
stwem, a jak ocenić należy postępowanie reda 
ktora, który wieść tę powtarza w celach odebrania 
prenumeratorów - uczeiwemu dziennikowi, — niech 
sobie dospiewa p. Rogosz, który pozornie pro- 
wadzi krncyatę przeciw nienczciwej konkurencyi 
żydowskiej, a sam, wytworzywszy niehywałą u 
nas tandetę dziennikarską , przeszedł przekupniów 
żydowskich w nienczciwej konkurencyi. 

Udpowiedzią na zamachy konkurencyjne p. Ro- 
gosza może być jedynie i będzie fakt, że Nowu 
Reforma dalej wychodzić będzie regu- 
larnie, jak wychodziła przez lat 14. 
Tylko co miesiąc, wraz z wezwaniem do prenume- 
raty, przypominać będziemy mnsieli w imię pra- 
wdy, że p. Rogosz skłamał bezczelnie, aprobu- 
jąc oszezercze wieści o rzekomej likwidacyi nasze- 
go pisma. 

P. AJO-Rogosz dozna niemiłego zawodu, cie- 
sząc się rzekomym upadkiem naszego pisma, bo 
wyłamie on sobie o Nową Reforme resztę swych 
moralnych zębów, nie zdoławszy przegryźć jej skó- 
ry. P. AJO Rogosz sprowadza walkę na tory ogo- 


biste, — więc będzie ją miał. Bawił on do- 
tychczas swoich czytelników szarpaniem cudzego ho- 
noru, — więc zobaczy teraz, co to będzie za ncie- 


cha, gdy zmienią się role i gdy odsłonią się karty 
jego rzekomych poświęceń publicystycznych. Prze: 
brała się miarka naszej cierpliwości, — p. Rogosz 
będzie od dzisiaj przez nas traktowany, jak na to 
zasługuje. 

Wyznajemy, że ze wstrętem zamieszczamy tę do 
sadną odprawę niegodnych napaści p. Rogosza, na 
które dotąd staraliśmy się odpowiadać jedynie 
wzgardliwem milczeniem. Taktyka nasza rozzuchwa- 
liła jednak p. Rogosza do tego stopnia, że za- 
tracił on wszelkie poczucie pnblicystycznej godno- 
ści. Zuchwalstwu temu musimy raz kres położyć. 

Z uniwersytetu. W ubiegłym tygodnin odbył 
się wykład habilitacyjny dra Leona Kryńskiego, 
l asystenta kliniki chirnrgicznej, „o wskazaniach 
operacyjnych* wobec zebranych profesorów wydzia- 
łn lekarskiego. Po skończonym wykładzie wydział 
lekarski mianował dra Kryńskiego docentem chi- 
rurgii uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Z Towarzystwa prawniczego. W piątek d. 3 
lipca b. r. o godz. 6 po południu odbędzie się w 
Collegium novum (sala 39 na I piętrze) zebranie 
miesięczne, na którem dr. Fryderyk Zoll (junior), 
docent uniwersytetn wiedeńskiego, wygłosi odczyt: 
„O prawie autorskiem*. 

Mam zaszczyt zaprosić szanownych członków, aby 
na to zebranie licznie przybyć zechcieli. 

Kasparek, sekretarz. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. Jutro w środę 
odbędzie się w sali wykładowej gmachn chemiczne- 
go ostatnie przed wakacyami miesięczne zebranie 
krakowskiego Towarzystwa ogrodniczego. Poczatek 
zebrania o godz. 6 po południu. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył 
urząd cłowy w Krakowie 1 złr. 

Składki. K. W. G. z Oświęcimia nadesłał: na 
szkołę polską w Biały 50 et., na Tow. „Szkoły 
ludowej“ 50 ct., na gimnazyum polskie w Cieszy- 
nie 50 et. 

Regulacya Wisły ustawicznie postępuje. Obecnie 
połeciło namiestnictwo tutejszemu starostwu uregn 
lowanie przestrzeni od Czernichowa pod Tyniec. 
Przedwstępne czynności pomiarowe powierzeno au- 
toryzowanemu geometrze w Krakowie p. Mauryce 
mu Sicberowi. 

Niedorzeczny fałsz. Dziennik Polski donosi: 
W tych dniach doniosła N. Fr. Presse, jakoby hr. 
Potocki i margr. Wielopolski złożyii kau 
cyę za Piotra Chmielowskiego, aby mu umożebnić 
po wypuszczeniu z cytadeli wyjazd za granicę dla 
poratowania zdrowia. Owoż na podstawie otrzyma- 
nej dziś, a zupełnie wiarygodnej informacyi, może- 
my Skonstatować, że doniesienie to było od a do 
2 fałszem. Kaucyi nie żądano wcale; po przesłu- 
chaniu Chmielowskiego, wypuszczono go siódmegn 
dnia z cytadeli, poczem znakomity nasz pisarz — 
jak wiadomo — udał się do Zakopanego. 

Z Cieszyna piszą do uas: P. Władysław Po- 
źniak w Krakowie nadesłał na ręce zarządn „Ma. 
cierzy szkolnej“ w zastępstwie profesora dra Jor- 
dana kwotę 810 złr. 30 ct., jako czysty dochód 
z festynu, odbytego dnia 7 czerwca br. w parku 
dra Jordana na rzecz gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie. Potwierdzając odbiór powyższej kwoty, po 
piesza zarząd „Macierzy“ z wyrażeniem najserde- 
czniejszego podziękowania energicznym inicyatorom 
festynn, jakoteż słów najwyższego uznania dla za- 
biegliwości, pracy i poświęcenia Szanownych pań, 
oraz całego komitetu festynowego. W zastępstwie 
przewodniczącego Ks. Józef Londzin , sekretarz 
„Macierzy *. 

Na scenie teatru letniego wystapi kilkakrotnie 
w przyszłym tygodniu p. Ferdynand Feldman, zna- 
komity komik sceny lwowskiej. 

Stypendyum im. książąt Czartoryskich. Ogła 
sza się niniejszem konkurs na stypendynm frybur 
skie imienia książąt Czartoryskich. Stypendynm wy- 
nosi rocznie 1.200 franków i płatne jest w ratach 
miesięcznych. O stypendyum to ubiegać się mogą 
uczniowie uniwersytetów krajowych, pragnący stn- 
dyować w uniwersytecie fryburskim, którzy po 
święcają się naukom historycznym, lnb filologicznym. 
Kandydaci mają wnieść pod niżej wskazanym adre- 
sem podania, zawierające curriculum vitae i do- 
wód dotychczasowych studyów (colloquia i t. p.), 
najdalej do dnia 15 sierpnia b. r. 

We Fryburgu szwajc. dnia 26 czerwca 1896. 

Józef Kallenbach, profesor uniwersytetn frybur: 
skiego. 

Z politechniki lwowskiej. Grono profesorów 
szkoły politechnicznej we Lwowie wybrało na po* 
siedzeniu dnia 28 b. m. dziekanem wydziału inży- 
nieryi prof. Maksymiliana Thulliego, bndowy ma- 
szyn prof, Tadeusza Fiedlera, chemii technicznej 
prof. dra Kazimierza Olearskiego na lata nankowe 
1896/7 i 1897/8. 

Mianowania w gal. Banku hipotecznym Dru- 
gim wicedyrektorem galic. Bankn hipotecznego we 
Lwowie mianowała wczoraj rada nadzorcza tej in- 
stucyi dra' Jakóba Frnchtmana, adwokata z Droho- 
bycza. Posadę tę zajmował, jak wiadomo, zmarły 
przed kilku miesiącami dr. Edwin Herschman. 

Dotychczasowy dyrektor tarnopolskiej filii Banku 
hipotecznego, p. Jan Winiarz, przeniesiony został 
z awansem do zakładu głównego we Lwowie. 
W miejsce p. Winiarza mianowała rada nadzorcza 
dotychczasowego drugiego dyrektora tarnopolskiej 
fiili banku p. Antyma Nikorowicza pierwszym dy- 
rektorem, drugim zaś dyrektorem długoletniego pro- 
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kurzystę i naczelnika oddziału towarowego p. Leo- 
na Frenkla. 

W Kijowie zawiesił wypłaty kantor bankierski 
Halperina. Właściciel zbiegł z Kijowa. Pasywa 
wynoszą około 150.000 rs. Bankrnetwo dotknęło 
ludność uboższa, nabywającą ua raty pożyczki pre- 
miowt. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We środę 1 lipca: „Żydówka*, opera w 5 
aktach Halevy'ego. 

We czwartek 2 lipca: „Sztygar”, operetka 
w 8 aktach Zellera. 

W piątek 3 lipca: „Lohengrin“, opera w 3 
aktach Wagnera. 

W sobotę 4 lipca: „Marta“, opera w 4 aktach 
Flotowa. 

W niedzielę 5 lipca: „Fanst*, opera w 5 
aktach Gounoda. 

W poniedziałek 6 lipca: „Rigoletto“, ope- 
ra Verdiego. 


Repertoar teatru letniego 
(w parku krakowskim). 


We środę 1 lipca: „Ciotka Karola“, komedya 
w 4 aktach T. Brandona. 

W piątek 3 lipca: „Dwa herby“, krotochwi!a 
w 4 aktach Oskara Blumenthala i Kadelburga. 
Sztuka ta cieszyła się olbrzymim powodzeniem na 
wszystkich scenach stołecznych. 

W sobotę 4 lipca: Po saz drugi „Dwa her- 
by“, krotochwila w 4 aktach Oskara Błumenthala 
i Kadelbnrga. A 

W niedzielę 5 lipca: „Mamselle Nitouche“, 
operetka Hervego, z panną Maryą Broccard w roli 
Dyonizy. 


Dział ekonomiczny. 


Targ na nierogacizną w krakowskim Zakła- 
dzie obserwacyjnym. — Ruch targowy z dnia 
26 czerwca 1896. 

Przypędzono 2676 sztuk. 

Notowano: Prosięta od - - do ——— za pa- 
re. Chude od —— do —'—-. Mięsne od —'33 
do —.36. Tuczne od —'34 do —39 za 
żywej wagi. 

Załadowano: Do krajów monarchii 2475 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk. 


Asa 
niio 


Ostatnie Wiadomości 


Wczoraj odbył się w Pradze zjazd czeskich 
mężów zafaniu niemieckiej narodowości. Po dłu- 
giej dyskusyi uchwalonn rezolucyę, w której 
zgromadzeni domagają się, aby niemieccy po- 
słowie do Rady państwa bronili swoich zasad 
z całą stanowczością zarówno i nie obawiali się 
używać najostrzejszej broni. Gdyby posłowie na 
trafili na opór rządu, powinni natychmiast prze- 
nieść się do najskrajniejszej opozycyi. Zgroma- 
dzenie spodziewa się, iż ludność niemiecka z po- 
dniesioną siłą i najwyższą narodową drażliwo- 
ścią stanie w obronie ziemi niemieckiej i roz- 
szerzy narodowe instytucye ochronne. Zgroma- 
dzenie wzywa wreszcie posłów, aby pozostawali 
w żywym związku z wyborcami. Osobnemu ko- 
mitetowi polecono ułożenie programu i przygo- 
towanie akcyi wyborczej z powodu wyborów do 
Rady państwa. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatorynm krak.). 
Kraków, 30 czerwca. 


wczoraj dziś dziś 
JW A g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop. 
Ak | r. TA |739-8mm|742*1 mm|742-9 mm 
w stopniach Celsiuza |F 12%6 |-+10%,9 |-+1890 
IE, ad 10 kl DW | Pa" 
Te oa 93% | 76% | 70% 
0 Bir r 10 8 4 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Nancy, 30 czerwca. W niedziełę odbyło się 
tu uroczyste odsłonięcie pomnika Car- 
nota w obecności ministra spraw wewnętrz- 
nych Barton i ministra handlu Bouchera. 
Minister Barthon, mówiąc o zasługach Car- 
nota, wspomniał o zbliżeniu się Francyi 
do Rosyi, nazywając to zbliżenie wie:kiem 
dziełem dokonanem w interesie powszechnego 
pokoju. 

Rzym, 30 czerwca. Kardynał Boyer w mo- 
wie, wypowiedzianej z powodu przyznania mu 
honorowego zwierzchnictwa nad kościołem Prze- 
najśw. Trójcy na górze Pincio, wspomnial o 
pierwszym tytularnym zwierzchniku tego ko- 
ścioła, kardynale, pochodzącym z Lotaryngii. 
przyczem powiedział, że Lotaryngia ni- 
gdy nie może odłączyć się moralnie 
od Francyi. 

Rzym, 50 czerwca. Menelik żąda za wydanie 
jeńców włoskich okupu w sumie 36 milionów. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 30 czerwca. Cesarz przyjął dzisiaj 
przed południem kardynała Agliardiego na 
posłuchaniu pożegnalnym. Agliardi wręczył ce- 
sarzowi pismo odwołujące. 

Wiedeń, 30 czerwca. W niedzielę odbył się 
kongres otologów (specyalistów chorób usznych), 
w którym wzięli ueział lekarze z Anglii, Ro- 


syi, Ameryki, Węgrzech, Niemiec it. d.* Prezy- 


dował prof. Politzer. 


Praga, 30 czerwca. Podług wiadomości pry- 


watnych, stoi w Libercu jedna z fabryk 
Liebiga w płomieniach. Część robotników 
ratowała się przez okno, przyczem kilku ludzi 
poniosło rany. Podobno jeden czy dwóch ludzi 
jest zabitych. 

Pięciokościoły (Ftiinfkirehen), 30-go czerwca. 
W miejscowości Szill zamordował dzisiejszej 
nocy z zemsty pewien czeladnik młynarski 
oberżystę Adlera, jego żonę, syna i córkę. 
Mordercę aresztowano. 

Berlin, 30 czerwca. Rosyjska agencya telegra- 
ficzna rozszerzyła wiadomość pewnego pisma 
tyfliskicgo, według którego w Teheranie 
dokonano zamachu na szacha, który 
jednak nie doznał żadnych uszkodzeń. Sprawcą 
zamachn miał być babista, który został areszto- 
wany. O zamachu tym nie otrzymało perskie 
poselstwo w Berlinie żadnej wiadomości. Zdaje 
się więc, że doniesienie tyfliskiego dziennika 
jest bezpodstawnem. 

Berlin, 30 czerwca. Biuro Woljja donosi z 
Petersburga: Szczegóły podane w zagrani- 
cznych pismach o liczbie strejkujących robotni- 
ków nie są dokładne. Do strejku należeli robo- 
tnicy głównie w przędzalniach, a ogólna liezba 
strejkujących nie przenosiła 40 do 50.000. 

Weimar, 30 czerwca. W niedzielę odbyła się 
tutaj uroczystość poświęcenia archiwum Goe- 
thego i Schillera w obecności rodziny 
książęcej, oraz licznych gości. 

Rzym, 30 czerwca. Encyklika papieska 
z datą wczorajszą o jedności kościoła 
zaczyna się od słów: satis cognitum i zawiera 
112 eytatów z pisma św. i ojców kościoła, w 
których ustrój kościoła oparto na jedności, jako 
na fundamentalnej zasadzie. È? 

Aby nauki swojej nie narazić na różne inter- 
pretacye ludzkie, wybrał Chrystus apostołów, 
założył wiecznie trwające, żywe i autentyczne 
magisterium. Znaczyłoby to tyle, co kościół o- 
czerniać, gdyby go tak przedstawiać chciano, 
jak gdyby on wtrącać się chciał do rzeczy 
świeckich, do praw władców. 

Kościół jest wyższą społecznością , niż która- 
kolwiek inna, gdyż dąży do eelów nadprzyro- 
dzonych a doskonała społeczność nie jest możli 
wą bez najwyższych piastunów władzy. 

Chrystus uzupełnił jedność wiary przez usta- 
nowienie jedności w kierownictwie i powierzył 
to kierownictwo św. Piotrowi i jego następcom 
wiaz z prawem zwierzchnictwa. Ponad tę po- 
wagę nie z”: wyższej na ziemi, któraby po- 
siadala przywie.; nieomylności w sprawie ko- 
ścioła. | ko 

Nikt nie może innej stolicy biskupiej przeno- 
sié ponad rzymską , której powaga nie jest tyl- 
ko honorową, lecz wyposażoną jest w pełną ju- 
rysdykcyę. 

Encyklika kończy się zaproszeniem wszy- 
stkich, którzy uznają Chrystusa Synem Boga 1 
odkupicielem świata, aby zjednoczyli się w je- 
den kościół tak, jak Chrystus go założył. 

Nancy, 30 czerwca. Na bankiecie, który się 
odbył we czwartek na cześć ministra spraw 
wewnętrznych, Barthowa, oświadczył mini- 
ster, iż rząd postanowił nie układać się ani 
z rewolucyonistami, ani z monarchistami, ani 
też z zagorzałymi reakcyonistami. Rząd będzie 
zwalczać utopie kolektywistów, które obudzają 
w robotnikach płonne nadzieje równości, co do 
bogactwa i szezęścia. Minister wspomniał o po- 
bycie prezydenta w Nancy i zakończył mowę 
toastem na cześć francuskiej Loraryngii. 

Konstantynopol, 30 czerwca. Zalecone przez 
ambasadorów środki pacyfikacyi Krety zostały 
dnia 26 b. m. przez radę ministrów sułtanowi 
do sankcyi przedłożone. Wskutek wczoraj- 
szych nominacyj i onegdajszego zwołania sejmu 
spąłniono już dwa punkty. Układ z Hallepy, 
względnie regulamin z 1878 r., zostanie przed- 
lożony sejmowi jako projekt rządowy. Według 
zapewnienia sułtana otwarcie sejmn będzie po- 
lączone z ogólną amnestyą. Przyjęcie przez suł- 
tana rad ambasadorów sprawiło w dyplomaty- 
cznych kołach jak najlepsze wrażenie. Miano- 
wanie walim Krety dotychczasowego księcia 
Samos, Georgi Paszy Berowicza, który 
przez wiele lat był doradcą walego Krety, win- 
no Kreteńczyków zadowolnić. Nie można jednak 
na pewno przewidzieć, czy ten środek spowo- 
duje uspokojenie i umożliwi zupełuą pacyfika- 
cyę. Wszystko zależy od tego, czy zatwierdzone 
przez sułtana ustępstwa zostaną w zupełności 
przeprowadzone. 

W tureckich sferach zapewniają, że do Kanei 
przybyło już wielu deputowanych, i że dzisiej- 
sze otwarcie sejmu będzie meżliwe. Przeważna 
część deputowanych, którzy są przeświadczeni 
o bezużyteczności powstania, rozwinie uspokaja- 
jącą akcyę, natomiast żywioły skrajne, a zwła- 
szcza epitropia, licząca wielu zwolenników i te- 
roryzująca spokojniejszą część ludności, oświad- 
czy się za przedłużeniem powstania. 

Adjutantem nowo mianowanego kaimakana 
Zeitunu, Greka Jovanaki, został mianowany 
Turek Izzet. 

Z 25-ciu wysłanych do Hauran batalionów 
przybyły tam trzy, dalsze bataliony przybędą 
tam dzisiaj. 

Nown mianowanemu komendantowi 5 korpusu 
armii w Damaszku, Tahirowi paszy, za- 
lecono energiczne postępowanie. — Spodziewają 
się wprawdzie zaciętego oporu, ale jest nadzie- 
ja, iż wojsko wkrótce stłumi powstanie. Tym- 
czasem rozpoczęto zwykłe kroki, celem uspoko- 
jenia naczelników druzyjskich. 

Banda opryszków, która pojawiła się nad 
granicą bułgarską koło Aszamy, została roz- 
prószoną. 

Konstantynopol, 30 czerwca. W położonej w 
kreteńskim okręgu Aghio Wassili miejscowości 
Stilos, głównej siedzibie „epitropii* i w 
Fre, odbyły się zbrojne zgromadzenia 
ludowe, na których jednak nie powzięto ża- 
dnych uchwał, gdyż jedna partya żądała we- 
zwania pomocy Grecyi, a druga angielskiego 
poparcia. Także i zgromadzenie delegatów w 
Ałieampo nie przyniosło rezultatu. Epitropia 
zyskuje coraz więcej zwolenników. Przywóz 
broni i amunieyi przez żeglarzy greckich, uła- 
twiony jest wskutek konfiguracyi wybrzeży. 

Abdullah basza przygotowuje atak na po- 
wstańeów na linii Gonia (okręg Kissamo) i Ca- 
ceus (okręg Kanea). Siłę powstańców na tej li- 
nii obliczają na 2000. 

Stwierdzono, iż wojska w 4 okręgach spaliły 
dotąd 36 wsi. Stwierdzono również prawdzi- 
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wość doniesienia angielskiego konsula i komen- 
danta okrętu „Drundy*, iż znieważone zostały 
trzy kościoły i cmentarze, oraz zniszczono dom 
angielskiego wicekonsula Caszimati w Ga- 
lata koło Kanei. 

Sułtan nadał anstro-węgierskiemu konsulowi 
w;Kanei Pinterowi order „Osmanie* Ill-ciej 
klasy. 

Konstantynopol, 30 czerwca. Dotychczasowy 
książę z wyspy Samos, Georgi pasza, został 
mianowany generał-gubernatorem Krety; Ste- 
fanaki Musurus bey został mianowany księ- 
ciem wyspy Samos, były ambasador w Tehera- 
nie Chemsedin bey walim w Wan. generał 
Hassan pasza, gubernator Kandyi, doradcą 
walego Krety, Suleiman Assaf pasza, gu- 
bernatorem Kandyi, a Abdullah pasza, mar- 
szałkiem z pozostawieniem go na stanowisku 
komendanta wojskowego Krety. 

Ateny, 50 czerwca. Grono deputowanych z 
prowincyi udało się do Kanei, aby wziąć u- 
dział w pracach zgromadzenia narodowego. Mi- 
mo to wątpią, czy zbierze się potrzebny kom- 
plet zgromadzenia. 

Ateny, 30 czerwca. Zgromadzenie narodowe 
kreteńskie nie odbyło się. Prowincya Kissa- 
mo wybrała delegatów na rewolucyjne zgroma- 
dzenie narodowe. 

Belgrad, 30 czerwca. Dziennik urzędowy o- 
głasza ukaz, mianujący ks. Mikołaja czarnogór- 
skiego szefem 9 pułku piechoty. Równocześnie 
nadaje król następcy tronu ks. Daniłowi order 
białego orła, a ks. Mirkowi order Takowy pierw- 
szej klasy. 

Belgrad, 30 czerwca. W przemowie do ks. 
czarnogórskiego i króla serbskiego, metropolita 
Michał napominał obu władców, aby dążyli 
do polepszenia położenia narodu serbskiego, 
przyczem książę podał rękę królowi. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej I berlińskiej. 


Wiedeń, dnia 25 czerwca 1896. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Austryacka renta złota . . . . 
4% austryacka renta (marcowa) . 
4% węgierska renta złota. . . 
4% węgierska renta koron. 
Akcye banku austro- węgierskiego 
Akcye kredytowe . . . . . . 
Londyn „ Fa e £ JET 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 
20 Majka a 1.7 «kde 
20-frankówki za sztukę . . . . 
Banknoty włoskie. . . . . 
Dukaty austryackie . 


ERE 


=. è 65 
Wiedeń, 30 czerwca. Ruble 12675. Cena nal- 


ty 18-—. Spirytus gotowy 15-70. Żyto na 
wiosnę 5:68. Pszunica na wiosnę 658 Owies 
na wiosnę 5'64. 

Wiedeń, 30 czerwca. 4% hlig. poż. krajow. 
z 1891 97:—; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
97:—; 4% galic. fand. propinacyjne, >? 97:65 
t% listy banku krajowego 94:50: $s. Lat; 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku kryjowe 
go 101:15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 9705 
Akcye Karola Ludwika 218—; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 289:—; Losy z 1654 na 250 złr. 
14480 losy z 1860 na 500 złr. 145—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 155*—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 159*—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 351-—; akcye galic. banku 
kip. na 200 złr. 394:—; Linderbank na 200 
złr. on oi akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 957. . 


Berlin, 30 czerwca. Godzina 3 minut — pe 
poł. Austryackie kredyty 21910 mrk. Austrya 
cka złota renta 104'30 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101:80 mrk. Węgierska złota renta 10425 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-70 mrk. 
Austryackie banknoty 170-10 mrk. Akcye kolei 
lwowskoi- czerniowieckiej 14275 mrk. Ruble 
216'10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
«kiego 66 75 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Kenepiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesłew Bceroński. 


Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nle przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Dr. Fr. Murdzieński 


przeprowadził się 
do domu Nr. 36 przy ulicy Szpitalnej 


2485 (naprzeciw teatru). 28 
Róża Hirschówna 
Paweł Dorthelmer 
zaręczeni. 

Tarnów. Branice. 


Dla wygody gości, udających się do Szczaw- 
nicy, przyjmoje po bardzo niskich cenach za- 
mówienia na 


powozy 


ze Starego Sącza do Szczawnicy 
i otwrotnie. 


Fiakrzy moi noszą czapki numerowane i z na- 
pisem Szczawnica. 

Adres dla listów i telegramów: Semel, 
Szczawnica. 1468 2 3 


ane, po 12, 14 i 16 złr. 


impregnow 


23 podróżne z pelerynką, 


polec 


LJ 
I, 


Józei Rudnicki, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeńsk 
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NOWA R 


Natalia z Doerfierów 


GÓRSKA 


wdowa po urzędniku kolejowym, 


przeżywszy lat 28, zmarła w Krakowie 
dnia 29 czerwca 1896 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. 
Krótkiej, L 5, na cmentarz krakowski 
nastąpi dnia 7 lipea b. r. o godzinie 5 
po południu. 


| "EŃ a) 
Doświadczone sekreta 
SMAŻENIA 


Konfitur | S0KÓW 


Florentyny i Wandy 


Wydanie czwarte, obejmuje: 


Naukę smażenia malin 
leśnych i ogrodowych, 


Doskonałych konfitur z Ananasów 


Berberysu — Głogu — Brzoskwiń — Morel — 
Wiśni — Poziomek itp. 


Smażenia Melonów i Kawonów. 
Wszelkich kompotów i konserw. 
Jedyny sposób robienia doskonałych 


LODÓW 
ze wszelkich owoców. 


Znakomity sposób suszenia Owo- 
ców na patyczkach i t. p. 
Cena 50 ct. 


Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct. wysyła 
franco Drukarnia nar. St. Manieckiego i gp 
Lwów, Hotel George a. 1495 1 4 


Świeża tegoroczna najlepsza 


Oliwa francuska 


(Huile Viegre) 1486 1 10 
nadeszła do magazynu 


Juliusza Grosse w Krakowie 
Rynek, Pałac Spiski. 


W pracowni rzeżbiarskiej 


Walentego Lisińskiego w Brzesku 


są do sprzedania dwa nowe ołtarze 
w stylu romańskim oraz komfesyo- 
mał w stylu gotyckim, Cena przystę- 
pna. Na żądanie posyła się interesowa- 

nym rysunki. 1488 1 3 


Uczeda 
z ukończoną II klasą gimnaz } asystent lub 


ma „ister farassy. - znajdą umieszczenie 
w pierwszym składzie aptecznym 


J. Wisniewskiego 
Kraków, ul. Stradom, L. 7. 143% 5 7 


—4 lub 3 chłopców 


potrzeba do praktyki aana Wia 
domość : 


Kraków, 
1519 1 3 


Tomasz Grabowski, 
ulica Nad Rudawa, L. 12. 


i plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7) 
(dniach zupežaie i bezpowrotnie po użyciu zna- 4 
komitego nieszkodliwego kremu ambro- $ 
wege Dra Christoffa. 9 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie- / 
| lonym lakiem zapieczętowanych. 1234 12 20% 
( Cena 80 centów. 


| Główny skład we Lwowie w aptece pod, M 
\ „srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, dla Kra 
kowa w aptece W. Redyka i E. Hellera , 

w Brodac w uj L. Kallira. ; 


Przy kopalni węgla JWgo An- 
drzaja hr. Potockiego w Sier- 
szy jest do obsadzenia posada 


sztysgara. 

Oprócz wolnego mieszkania, wę- 
gli na opał i nafty na światło, po- 
bierać będzie tenże rocznej płacy 


600 złr. w.a., oraz i tantyemę od 
wydobytego węgla. 

Petenci, nieprzekraczający 40 lat 
wieku, fizycznie zdolni, z ukończoną 
szkoła górniczą, biegli w języku 
polskim, mają się oprócz tego wy- 
kazać kilkoletnia praktyką przy ko- 
palniach węgli. 1473 2 2 

Podania wraz z świadectwami 
należy wnieść do 10 lipca 1896 
na ręce Zarządu Zakładów 
górniczych i hutniczych An- 
drzeja hr. Potockiego w Siar- 
szy poczta Trzebinia. 


Liszaj 
iszaje 
wyrzuty Skórne, czerwoność , żół- 
tą, szorstką skórę, plamy, zaskór- 
niki, (rądziki, piegi itd. usuwa się bar- 
dzo prędko i najniezawodniej Franciszka 
Kulna mydłem glicerynowo-siar= 
czamem. Po 50 i 60 cent. Franciszek 
K nhn, skład perfum, Norymberga. 
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 
Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 73 10 


MOrtuin 
najpewniejszy środek na karakony, Szwa- 
y i pluskwy. oraz 1506 1 0 


EO mari n 
nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
moli i muszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w plerw- 
szym składzie aptecznym J. Wiśniewskie- 

go w Krakowie, ullca Stradom, 7. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Ekstrakt sosnowy, 


Wędki, haczyki, Kule żelazne, 
sztuczne muszki, Siarkę, Sól morską i 


kamienną do kąpieli. 
laski i sznury do = 
wędek. 
Pływaki, wabiki i 


Aparaty, Szczotki , Paski, 
Rękawiczki i Gąbki 
do nacierania ciała. 


Mydła, Perfumy, Szczotki, 


inne przybory do Grzebienie i wszelkie inne 
przybory 
rybołowstwa. |toaletowe. a 


_ b. k. kolejowa Dyrekcya ruchu w Krakowie. 


27631/II. 


Rozpisanie dostawy. 


Podpisana c. k. kolejowa Dyrekcya ruchu zamierza oddać w drodze 
publicznej rozprawy ofertowej dostawę około 80.000 m’ si:- 
nego i mniesianego żwiru potrzebnego na rok 1897. 


Dostawa ta ma być w ten sposób uskutecznioną, by połowa prze- 
znaczonej dla każdej deponii ilości żwiru, najpóźniej do korca lute- 
go 1897 r., druga zaś połowa najpóźniej do końca lipca 1897 roku 
w zupełności odstawiona była. 

Bliższych wyjaśnień dotyczących niniejszej dostawy . jak również 
i żądanej ilości, zasiągnąć można z formularzy ofert, które wraz z ogól- 
nymi i szczegółowymi warunkami dostawy przeglądnąć i otrzymać 
można u podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu lub w c. k. Sek- 
cyach konserwacyl. 

Oferty , które na przeznaczonych do tego formularzach wypełnione 
być muszą, należy wraz z załącznikami zaopatrzyć stemplami po 50 
ct. od arkusza i wnieść opieczętowa. ae pod napisem: „Oferta na do- 
stawę żwiru“ majpóźniej do godziny 12-tej w południe 
dnia 28 lipca b. r. do c. k. kolejowej Dyrekcyi ru- 
chu w Krakowie. Równocześnie z ofertą należy złożyć poręczne 
w wysokości 59/, wartości oferowanego żwiru uv kasy c. k. kolejo- 
wej Dyrekcyi ruchu w Krakowie. Po zatwierdzeniu zaś dostawy winna 
być kaucya w wysokości 10% wartości umówianej ilości żwiru w 
przeciągu 8 dni po otrzymania odnośnego listu końcowego w powyż 
pomienionej kasie złożoną. 

Oferent jest związany ofertą aż do zawiadomienia go o przyję- 
ciu lub nieprzzjęciu takowej. Oferentowi służy prawo uczestniczenia 
przy komis” uem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 28 lipca o godzi- 
nie 2-qiej popołudniu. Podpisana c. k. kolejowa Dyrekcya ruchu za- 
strzeg. sobie prawo przyjęcia ofert w całości lub częściowo — albo 


-|też całkowitego odrzucenia tychże 


Oferty wniesione po powyższym terminie lub też nie odpowiada- 
jace warunkom niniejszego rozpisania, nie będą uwzględnione. 
W Krakowie, dnia 1 Lipca 1896 r. 


C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu. 


1491 1 


Doniesienie handlowe. 


Donosimy niniejszem, że załatwianą dotąd przez pp. Hoyer- 
mann & (o. w Pradze sprzedaż fósfatowej mąki Thomasa 
z wszelkich czeskich fubryk Thomasa 

BĘ OG 1 lipca 1896 PE 


uskutecznia wyłącznie firma 


Phosphatmehl-Verkaufs-Bureau 
der böhmischen Fhomaswerke 


Bag" w Pradze, uliea Maryi, 11. E 


i prosimy od owego dnia wszelkie zapytania, zlecenia i w ogóle 
korespondencye, dotyczące sprzedaży fosfatowej mąki Thomasa, 
przesyłać do biura wyżej wymienionego. 

Podpisane zaś biuro sprzedaży fosfatowej mąki pozwala sobie 
dołączyć do tego tę uwagę, że jego staraniem będzie przez tro- 
skliwe i spieszne wykonanie zleceń zaskarbić sobie zaufanie P. T. 
Gospodarzy i wogóle interesowanych i wszelkie objawione mu ży- 
czenia spełniać, o ile to będzie w jego możności. 

Praga, w czerwcu 1896. 


Fabryka fosfatu 
HOYERMANN & Ga. 


BUPene:. 


1512 1 3 


Biuro sprzedaży 


fostatowej maki z czeskich fabryk Thomasa 
Praga, ulica Maryi, 11. 


Rok założenia 1835. 


Í — aaa Ci c 


specyalne oryginalne amerykańskie stoły do pisania 

i obracające się szafki na książki, 
Stolarze, tapicerzy, dekoratorzy, całe na wzór urządzone pokoje. 
ntmerstrase Ñ ANK 


I., Kärntnerstrasse Nr. 32 A 
„| ANTONI SCHULZ 


Obfito ilustrowany cennik za darmo i opłatnie, 
w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


model 1896, są co do te- 
chnicznego wykończenia 

białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 


AW najlepszemi i przedstawia- 
i 24 ja przeszło od lat '0 naj- 
(OJ wyborniejszy wyrób. Ma- 
SZAN? szyny do wycieczek 131/4 
BĘ w beczkach ZPAC zmie taniej. M 
14108 lv 


kg. z wszelkiemni przyrządami złr 120. Rowery 
damskie złr. 125 z rzetelnem poręczeniem 

M. Rundbakin, Wiedeń, II., Gloc- 
kengesse, 2, I Stock. 1308 4 6 


3 . A 

Kto się chce ożenić! Do sprzedania tanio: 
Mieszczanin czy szlachcie. który chce sie oże- | Garnitur mebli zielony, aksamitny, w 
nić odpowiednio do swego stanowiska i do swoich | zon chiński, domek grający i różne inne 
stosunków, powinien zażądać projektów 
małżeństw, z pisemną wskazówką do za- 
warcia znajomości, od: Mariage Company, 
Budapest, VIII., Kerepeserstrasse, L. 63, za 

nadesłaniem 30 ent.w ' markach listowych. (W zam 

1 


kniętej kopercie.) 493 2 3 
fachowy, w sile wieku, d Masło deserowe Z Paszkówki 
Leśniczy sprzedaje po 18 ct. Y, funta 


rzeczy. — Ulica Jabłonowskich, L. 14, 
I piętro. Oglądać można codziennie od 
4—8 po południu. 144133 


bry myśliwy. oraz ka 
rolny, który zna się na chowie inwentarza, ryb 

i pasiece, może objąć przełożeństwo 'ob- Honryk Fuglewicz 
szarn dworskiego i zarząd dóbr, | 1177 dawniej K. Knorecki Spółka 54 3 0 
poszukuje posady. 1460 2 2 

Adres: „Emeryt“ poste rest. Ropczyce. „EL Fioryańska, L. 25. 


EFORMA. 


raków, 1 Lipca 1896. 


REIM i FRIEDRICH 


w Krakowie, Linia A-B, Rynek, L. 37, 


polecają: 


Artykuły chirurgiczne, do pielęgnacyi chorych i hygieniczne, 


Środki do desinfekcyi: 
Kwas karbolowy w kryszłałkach i surowy, Wapno karbolowe, 
Wapno chlorowe, Siarczan żelaza, Antibakteryon biały i czerwony. 


Soki owocowe naturalne | 


jak: malinowy, poziomkowy, porzeczko- 


żurawinowy. 


Księgarnia 


— (r. Godatinera | Spółki 


w Krakowie 
poleca 

Dębicki ks. M. Wt. Filozofia nicości» 
rzecz o istocie buddyzmu. 95 ct. 

Exterus. Po zdrowie, powieść 1 złr. 
60 cnt. 

Gliński Każ. Król Bolesław Śmiaży, 
tragedya. 1 złr. 50 ct. 

Kowerska Zofia. Na służbie, powieść, 
2 tomy. 2 złr. 60 ct. 

Kubala Dr. L. Szkice historyczne. 
Wydanie Il. z rycinami. 2 tomy. 
5 złe. 20. 

Mayeux K. Pomysłowość zdobnicza 
(La composition decorative) prze- 
łożył Woje. Gerson, z rysunkami, 
2 złr. 

Położenie i potrzeby kościoła katoli- 
ckiego w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki, a w szczegól- 
ności zamieszkałych tam Polaków, 
przez ks. J. Ć. 1 złr. 20 ct. 

Wacław ks. kapucyn. Wiadomość 
historyczna o cudownym obrazie 
Najśw Panny Maryi Łaskawej w 
kościele katedralnym we Lwowie. 
30 centów. 1474 3 3 


„Śpiewnik Sokoli“ 


obejmujący pieśni, hymny, mar- 
sze sokole z melodyami, zebrany 
przez 
Fr. Barańskiego 
wyszedł nakładem 


księgarni W, Poturalskiego 


Podgórze-Kraków. 

Cena 50 ct., kartonowany 65 ct., 
ozdobnie oprawny ze złotym wyciskiem 
Sokoła 75 et. — Porto 5 ct, za re- 
cepisem 15 ct. 1476 3 3 

Do nabycia u wydawcy i we wszyst- 
kich księgarniach. 


Zmiana lokalu. 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. 
T. Publiezność, iż z dniem 1 lipca 
b. re przeniesiony zostaje bandel se- 
rów, masła i delikatesów z pod 
L. 12 w ulicy Szewskiej, pod L. 21 
1314 20 25 


na tejże ulicy. 
Polecając się i nadal łaskawym wzglę- 
dom, kreślę się 


z poważaniem 


Leon Sykutowski. 


Wielkie hiszpańsk. wiśnie 


wielkie wybierane 


morele 
(bardzo dobre do zaprawy) w 5 kg. 
koszyczkach, jak najstaranniej opa- 
kowane, sprzedaje po złr. 1.26 


A. Hofmann 
Nyiregyháza (Węgry.) 
Ponieważ wysyłka trwa tylko czas 
krótki, przeto proszę o wczesne 
nadsyłanie zamówień. 1453 6 6 


100—300 złr, miesięcznie 


mogą mieć osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościaeh niezawodnie i w uczciwy spo- 
sób, bez kapitału i ryzyka, przez sprzedaż pra- 
wnie dozwolonych papierów państwowych i losów 

Zgłoszenia pod „Leichter 27 przyjmuje 
Rudolf Mosse, Wiedeń. 1285 9 1 


Do inieresu w Krakowie 
40.000 rocznego obrotu, potrzeba spólnika, 
człowieka rutynowanego w handlu, młodego, chę- 
tnego do pracy, dobrej konduity. Może być i ko- 

bieta. Kapitał wkładamy nieograniczony. 
Zgłoszenia: „Handel* poste rJstante Kraków. 


Porębski & Zimler 


w Krakowie 


polecają wyborowy gatunek 


jPończoch 


damskich i dziecinnych 


o |z bawełny Estramadury. 


Pończochy z Esfremadury możemy 
polecić tem pewniej, że od osób noszą- 
cych powyższy wyrób, otrzymaliśmy 
wieiokrotne zapewnienia eo do trwa- 
łoęci koloru i gatunku. 1445 3 6 

Utrzymujemy również na skłudzie w 
znacznym wyborze gatunków 


Pończochy 
z bawełny szwajcarskiej Fil d'Ecose. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Karty do gry 
whistowe, piquetowe, taro- 
kowe i preferansowe. 


oļz pierwszych fabryk angielskich sprze- 


Mamaki 
dla dzieci i dorosłych. 


Przyrządy gimnastyczne 


ogrodowe. 


Poduszki gumowe dopodróży. 
Necesery do podróży. 
Wanny i miednice gumowe. 
Kubki do podróży. 
Rzemyki do podróży. 


Kremy i lakiery 
do odświeżania żółtych bucików. 
Pasta „Sport“. 
Pasta „Selekarin” w tubkach. 


Krem „Meltoniand'' 
czarny i biały do konserwowa- 
nia bucików. 


krokiety i Lawn-tennisy. 
Balony gumowe i piłki. 

Kręgle i kule. 
Kule i kręgle 


dla dzieci. 


C. k. Zakład zdrojowy 


Krynica 


Gw G-alicyi) 


najobfitsza szczawa żelazista. 


godzina drogi bitej, znakomicie utrzymanej. 
Środki lecznicze: klimat podalpejski, kąpiele żelaziste, nader obfite 


Stacya kolei 
Muszyna - Krynica, 
z Krakowa 5 godz 
ze Lwowa 12 , 
IŻ 


W miejscu 
Poczta 3 razy 


dziennie. 


z Pesztu Telegraf. Apteka. 


W Karpatach 590 m n. p. m. Od stacyi kolejowej 
w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w roku 1895 wydano ich 47.000). Ka- 
piele borowinowe, pirą ogrzewane (w roku 1895 wydano ich 18.00). Kąpiele ga- 
zowe z czystego kwasu węglowego. Zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty 
Dra H. Ebersa (w roku 1895 wydano procedur hydropatycznych 28.000). Picie wód minc- $ 
ralmych miejscowych i zagranicznych. eętyca, Kefir, Gimnastyka lecznicza. 
Lekarz zakładowy Dr. L. Kopii, cały sezon stale ordynujący. Nadto 14 lexam 
rzy wolno praktykujących. 
Spacery : Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe i dalsze wy- 
cieczki w urocze Karpaty. Mieszkania : przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po- 
ścielą kompletną, usługą, dzwonkami elektrycznemi, piecami itd. Kościół katolicki i cerkiew. 
Wspaniały dom zdrojowy, Lilka restauracyj Kilka pensyonatów prywatnych, mleczarnia, 
cukiernie. Muzyka zdrojowa pod kierownictwem A. Wrońskiego od 21 maja. Stały 
teatr. Koncerta. Frekwencya w roku 1895: 5096 osób, 
Sezon od 15 maja do 30 września. 


W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracyi 
zmiżone o 20%. Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada ; składy we wszy - 
stkich większych miastach w kraju i za granicą. W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne uigi, 
jak uwolnienie od taks zdrojowych i t. p., udzielone nie zostaną. 1051 5 8 

Na żądanie udziela wyjaśnień 


G. k. Zarząd zdro owy w Krynicy. 


Sociótć Anonyme John Cockerill. 


Osobliwa służba dla przewozu towarów (umyślny pośpieszny i 
zwyczajny przewóz) z Londynu lub do Londynu via Ostenda-Tilbury Docks. 


Najszybsza dostawa do Londynu i po za Londyn, jakoteż i odwrotnie. 


Najtańszy przewóz do i ze wszystkich miejsc angielskich. 


Wyjaśnień eo do kart przewozowych itd. udziela die Agentur der Socićtć Anony- 
me John Cockerill für Oesterreich-Ungarn: 1306 10 12 


E. Köhn 8 Mittler, Wiedeń, l., Franz-Josefs-Qual 7.) 


„Zig Zag“ 


Najlepsza, najwyborniejsza 
bibułka do papierostę. 


firmy Braunstein Freres, Paryż. 
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DERNIÈRES 


Bardzo ORRA jest ia nowa, patentowana książeczka. Pociąga 
się karteczkę „Zig Zag* i przez wcięcie. jakie iam jest, odrywa sie 
swobodnie każdą bibułkę. - 388 13 18 


Dostać można w Krakowie u Kfiroima Rakowera, oraz w każdej e. k. traře> i 
w Składzie głównym, Wiedeń, I., Schottenring Nr. 25. 


Rowery willa 


daje pod korzystnem: warunkami firma 
FRANCISZEK ALBEN, skład ma- 
szyn, w Podgórzu. (Stare przyjmuje 

w zamian) 1411 28 


Dochód boczny 


150—200 złr miesięcznie dla osób wszelkich za- 

wodów, które chcą się zajmować sprzedażą lo= 

sów prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj- 

muje Hauptstadtische Wechselstuben-Geselschaft 
Adler & Comp., Bndapest. 

Rok założenia 187Ł. 1408 4 8 


Wykupujemy 


losy i inne papiery wartościowe gdziekolwiek za- 

stawione. płacą* za takowe podług pełnego kur- 

su dziennego Zwrot zaliczki wraz z procentem 
w dowolnych częściowych kwotach. 


Bank- und Wechslergeschift 
Münz & CO. 
Wiedeń, 1., Rothenthurmstrasse Nr. 26. 
Korespondujemy także po polsku. 1552 7 12 


Kamienica 


trzechpiętrowa, w śródmieściu, z 2 
sklepami, jest do sprzedania Po- 
trzebny kapitał 8000 złr. 


Wiadomość 
w handlu Wnej Czyńskiej, Sukiennice, 23. 


o 9 pokojach, wśród ogrodu, przy 
ulicy Garbarskiej, L. 7, ód 1 paž- 
dziernika do wynajęctz. 


Kasyno miejskie w Jarosławiu: 
I 

1) Poszukuje restauratora, wzęglę- 
dnie kucharza do objęcia od 15 lipca 
b. r. restairacyi ka.ynowej. Restaura- 
tor względnie kucharz otrzyma 3 pokoje, kuchnię, 
lodownię. piwnicę z przynależnościąmi na restau- 
rucyę „publiczną, oraz £ pokoje na pomieszkanie. 

Biższe warunki na miejscu. 

2) Sprzeda zaraz pod warunkami przy- 
stępnemi wielki bronzowy żyrandol 
do naftowego oświetlenia dużej sali. Kosztował 
przed paru laty 700 złr. 1478 2 3 


Bez ryzyka! 13957 10 

Na czas dłuższy do rentującego się interesu 
na 10% chcę wypożyczyć 1000 złr. listy adre- 
sować: A. A. 15 poste restante Kraków. 


JPewny zarobek! 


Dwóch podróżujących 
obeznanych ze stosunkami prowincyo- 
nalnemi, znajdą natychmiast po- 
mieszczenie — Wymagana kaucya! 

Stała pensya! 
Zgłoszenia pod J. T. 300 poste 
restante Kraków. 1464 3 3 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


